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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Gen. Czu-De, głównodowodzą 
cy Chińskiej Armii Ludowej.

Tow. Mao-Tse-Tung, sekretarz 
generalny Komunistycznej Par­

tii Chin
Rok II A B C D Niedziela, 25 września 1949 r.

Pod kiermidweH Kimiiiislyiiiiii Partii lltin 
lud chiński zadał decydującą klęskę reakcji 
i obalił władzę imperialistów
Przemówienie gen. sekr. KP Chin tow. Mao-Tse-Tunga na Polit. Konferencji Konsultatywnej

W konferencji naszej bierze 
Udział przeszło 600 delegatów, 
^prezentujących wszystkie de. 
Sokratyczne partie i ugrupo­
wania Chin, organizacje ludo­
we, Armię Ludowo-Wyzwoleń. 
czą, poszczególne okręgi i na- 
rodowościf jak również oby­
wateli chińskich za granicą. 
Świadczy to o tym, że nas^a 
konferencja jest konferencją 
Wielkiej jedności narodu ca- 
}ego kraju.

Przed 3 laty zwołaliśmy Po­
lityczną Konferencję Konsul­
tatywną razem z Kuomintan- 
$iem Czang Kai Szeka. Wyni­
ki tamtej konferencji zostały 
obrócone w niwecz przez Kuo- 
Uńntang Czang Kai Szeka 1 je. 
9o wspólników, ale pozosta­
wiła ona po sobie w narodzie 
niezatarte wspomnienie. Do­
wiodła ona, że żadne zadania 
^wiązane z interesami narodu 
nie mogą być rozwiązane 

Terror w Grecji i Korei płd. 
lesi wniRiem inieruiencli flngiosasóni 
w wewnętrzne sprawy tych państw 
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w ONZ

Na pierwszym posiedzeniu 
Komisji Ogólnej Generalne­
go Zgromadzenia, w której 
skład wchodzą przewodniczą. 
CY i 7 wiceprzewodniczących 
obecnej sesji oraz przedsta­
wiciele wszystkich komisji w 
liczbie sześciu rozpatrywano 
sPrawę porządku dziennego 
obecnej sesji Zgromadzenia.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej min. Wyszyński 
złożył wniosek o wyłączenie 
z Porządku dziennego spra­
ny. figurującej pod nazwa 
-zagrożenie niezawisłości po­
etycznej i terytorialnej cało­
ści Grecji4*. Mówca zwrócił 
uwagę. że autorzy tego za­
gadnienia starają się przed­
stawić sprawę w tej formie 
Jakoby Albania i Bułgaria 
zagrażały niezawisłości i ca­
łości terytorialnej Grecji. 
Wyszyński podkreślił, źe po­
wyższe zagadnienie włącza 

już od kilku lat do po­
rządku dziennego kolejnych 
s®sji Zgromadzenia, jakkol- 
^iek żadne niebezpieczeń- 
^Wo nie zagraża Grecji. 
Chodzi nie o mityczne Zagro­
dnie Grecji przez jej sąsia- 

lecz o rzeczywiste za­
grożenie, będące wynikiem 
ohaosu jaki powstał w Gre- 

od chwili zakończenia woj 
nv na skutek wmieszania się 

jej wewnętrzne sprawy 
bhnów Zjednoczonych i An-

Wniosek mm Wyszyńskie­
go w sprawie greckiej został 
Poparty przez delegata pol­
skiego dr- Lachsa Pomimo 
braku jakichkolwiek podstaw 
Komisja postanowiła więk- 
szością głosów zalecić Gene. 
Sinemu Zgromadzeniu włą- 
tzonia sprawy Grecji do PO’ 
rz3dku dziennego.
' Kaśtępnie rozpatrywano 

„problem niezawisłości 
Delegat radziecki 

Smagał się również i w tym

wspólnie ze sługusami impe­
rializmu — z Kuomintangiem 
Czang Kai Szeka 1 jego wspól­
nikami, Pozostaje tylko bądź 
obalić tych wrogów, bądź też 
ulec zniszczeniu lub uciskowi 
z ich strony.

W ciągu 3 przeszło lat, pod 
kierownictwem Komunistycz. 
nej Partii Chin, wzrosło szyb­
ko uświadomienie ludu chiń­
skiego. Lud zorganizował się 
i utworzył ogólno-narodowy 
jednolity front przeciwko im­
perializmowi, feudalizmowi i 
kapitałowi biurokratycznemu, 
popierał wojnę ludowo-wy- 
zwoleńczą. zadał rozstrzyga­
jącą klęskę kuomintangow- 
skiemu rządowi reakcyjnemu, 
obalił władzę imperializmu w 
Chinach j powołał znów do ży­
cia Polityczną Konferencję 
Konsultatywną.

Zdajemy sobie w pełni spra­
wę, że nasza praca stanie się 

wypadku me włączenia spra­
wy na listę obrad Zgroma­
dzenia. Mówca podkreślił 
naruszenie Karty ONZ i po­
rozumienia ponrędzy Związ­
kiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi z chwilą utwo 
rzena tzw. komisji ONZ do 
spraw Korei. Marionetkowy 
rząd południowej Korei «- 
trzymuje sie przy władzy tyl­
ko dzięki terrorowi j inter­
wencji w wewnętrzne spra­
wy tego kraju ze strony USA

Mechaniczną większością gło 
sów komisja postanowiła za­
lecić Zgromadzeniu przyjęcie 
do porządku dziennego i tej 
sprawy.

y...............................

Odpowiedź podżegaczom wojennym

Załoga PMT. W Poznaniu, zebrana na 
podwórzu fabrycznym pomiędzy dwiema 
wielkimi halami produkcyjnymi, uchwa­
liła przedterminowym wykonaniem Planu 3-letniego ’ać odpowiedź na pogróżki imperialistów 

— podżegaczy do nowej wojny.

częścią składową historii ludz. 
kości. Historia orzeknie, źe 
Chińczycy, stanowiący czwar. 
tą część ludzkości ruszyli od 
tej chwili do marszu naprzód. 
Chińczycy byli zawsze wiel­
kim, odważnym i pracowitym 
narodem, a stali się zacofani 
dopiero w nowszej epoce. To 
zacofanie jest wyłącznie na­
stępstwem ucisku 1 wyzysku 
przez imperializm zagraniczny 
i reakcyjny rząd chiński.

Proklamujemy utworzenie 
Ludowej Republiki Chin. Na­
ród nasz będzie od tej chwili 
członkiem wielkiej rodziny mi­
łujących pokój i wolność na­
rodów świata. Będzie on ofiar­
nie i gorliwie pracował, ażeby 
wytworzyć swą własną cywili­
zację i szczęście, walcząc rów­
nocześnie o powszechny pokój 
i wolność. Naród nasz już nig­
dy więcej nie będzie poniżo­
ny. Nasza rewolucja zdobyła 
sympatię i uznanie szerokich 
mas ludów całego świata j we 
wszystkich częściach świata 
mamy przyjaciół.

i Nasza praca rewolucyjna 
nie jest jeszcze skończona To­
czy się jeszcze wojna ludowo, 
wyzwoleńcza i rozwija się w 
dalszym ciągu ludowy ruch re­
wolucyjny. Powinniśmy nadal 
wytężać nasze siły. Imperiali­
ści i reakcja wewnętrzna nie­
wątpliwie nie pogodzą się ze 
swą porażką i będą prowadzi­
li walkę aż do końca. Nawet 
po zapanowaniu w kraju po­
koju i porządku będą oni kon­
tynuowali sabotaż i wszelką 
możliwą działalność dywersyj­
ną, będą codziennie i co 
minutę dokładać wysiłków w 
celu odbudowania starego ła­
du. Nie powinniśmy osłabiać 
naszej czujności.

Nasz system państwowy dy­
ktatury ludowo-demokratycz­
nej jest potężnym narzędziem 
obrony owoców rewolucji lu­
dowej oraz walki przeciwko 
spiskom wrogów zagranicz­
nych i wewnętrznych, monro 
wanym w celu odbudowania
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100 mllionoui złBluch DrzeHazała
Centralna Rada Zw. Zawodowych 

na potrzeby kulturalno-oświatowe wsi

dawnego ustroju. Powinniśmy 
więc mocno ująć ten oręż. Na 
arenie międzynarodowej po­
winniśmy zjednoczyć się ze 
wszystkimi miłującymi pokój

Wrzenie wśród robotników Wielkiej Brytanii
Całym ciężarem spadla dewaluacja na barki mas pracujących

WARSZAWA. W tych 
dniach Centralna Rada 
Związków Zawodowych 
przekazała 75 milionów zl 
na potrzeby kulturalno-o­
światowe ZSCh.

Łącznie z 25 milionami zl, 
za które zakupiono 400 bi­
bliotek dla świetlic -wiej­
skich w okresie „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy“, 
CRZZ wydatkowała 100 
milionów zl na kulturalno- 
oświatowe potrzeby wsi.

Z kwoty 75 milionów zl 
ZSCh zakupi sprzęt i po­
moce naukowe dla Uniwer­
sytetów Ludowych i Szkól 
Pracy Społecznej, wyposa­
ży świetlice wiejskie w po­
trzebny sprzęt, zainstaluje 
aparaty radiowe oraz za­
kupi instrumenty muzycz­
ne dla zespołów ludowych.

Konkurs zespołów 

naiwni!] iahśd 
w przemyśle bawełnianym

LÓDŻ. W przemyśle ba­
wełnianym ogłoszony został 
konkurs dla zespołów naj­
wyższej jakości.

Do dnia 15 bm. zgłosiło 
swój udział w konkursie 130 
zespołów, tj. około 1400 tka­
czy, obsługujących łącznie 
ponad 7 tys. krosien baweł­
nianych. Liczba zgłoszeń z 
dnia na dzień rośnie.

ciwko przerzuceniu skutków 
dewaluacji na barki ludności 
pracującej — przybierają na 
sile. Oprócz podwyżki cen 
artykułów pierwszej potrze­
by rząd brytyjski zamierza 
podjąć również inne kroki, 
mające na celu prowadzenie 
„polityki oszczędnościowej".

„Oszczędność" ta polegać 
ma na mas°wej redukcji u- 
rzędników państwowych. Ró- 
wnieź na kolejach i w lon­
dyńskiej kolej podziemnej 
przygotowuje sie akcję ma­
sowego zwalniania robotni­
ków.

Ze wszystkich miast W. 
Brytanii nadchodzą wiado­
mości o zgromadzeniach lo­
kalnych związków zawodo. 
wych. na których zapadaj  ̂
uchwały, protestujące prze­
ciwko polityce Crippsa. W 
wielu wypadkach robotnicy 
domagają się ustąpienia 
Crippsa. W dzielnicach ro­
botniczych rozpoczęła się sa­
morzutna akcja gospodyń do 
mowych. które zbierają ty­
siące podpisów na memoria­
łach, zawierających protest 

26 milionów zl przeznaczo­
no na stypendia dla 1080 
słuchaczy kursów dla pra­
cowników świetlicowych.

Część funduszów zużyta 
będzie na organizowanie 
wycieczek ludności wiej­
skiej do fabryk, hut i ko­
palni.

Motty i raiionaiizaw 
wezmą udział 
w otu/arciu 
roku akademickiego

WARSZAWA. Minister­
stwo Oświaty ustaliło począ­
tek roku akademickiego 
1949/50 w szkołach wyższych 
na dzień 1 października. W 
dniu tym o godz. 16 odbędą 
się na terenie wszystkich 
szkół wyższych zebrania o 
charakterze masowym z u- 
działem grona nauczającego 
i studentów oraz pracowni­
ków administracyjnych u- 
czelni. Na zebrania zostaną 
zaproszeni przez władze u- 
czelni j zarządy oddziałów 
Federacji Polskich Organiza. 
cji Studenckich, robotnicy, 
przodownicy i racj°nalizato- 
rzy miejscowych zakładów 
pracy.

Przebieg i treść uroczysto­
ści związanych z początkiem 
roku akademickiego winny 
stać się wyrazem doniosłej 

• rolj i udziału nauki w walce 
1 o pokój.

przeciwko podwyżce cen ar­
tykułów pierwszej potrzeby

MACHINACJE WALUTOWE 
WATYKANU

♦ Jak donosi ..Unita" na gieł­
dach włbskich podskoczył 
gwałtownie kurs szterlinga w 
zlocie i złotego Napoleona. 
Dziennik podkreśla, iż agenci 
finansowi Watykanu od dłuż­
szego czasu kupowali tę wa­
lutę.

DOSTAWY MARSHALLÓW 
SKIE DLA FRANCJI

O 40 PROC DROŻSZE
PARYŻ (PAP). Minister­

stwo Skarbu ogłosiło komu­
nikat dementujący wiado­
mość. jakoby dostawy mar- 
shallowskie miały być obli­
czane po starym kursie 214 
franków za dolara. Komuni­
kat ten stanowi najważniej, 
sze w ostatnich godzinach 
wydarzenie na froncie dewa­
luacji we Francji. Świadczy 
on o tym że na odcinku do­
staw marshallowskich dewa­
luacja franka wynosi fak­
tycznie przeszło 40 proc.

1 wolność krajami i narodami, 
a przede wszystkim ze Związ­
kiem Radzieckim i kraj ami de­
mokracji ludowej, byśmy nie 
byli osamotnieni w walce o 
zachowanie owoców zwycię­
stwa rewolucji ludowej $ byś­
my mogli przeciwstawić się 
wrogom wewnętrznym i zagra­
nicznym, którzy będą usiłowa. 
li powołać znów do życia daw. 
ny ustrój. Jeżeli będziemy u- 
trzymywali dyktaturę ludowo 
demokratyczną i jedność z na­
szymi przyjaciółmi międzyna­
rodowymi— będziemy zawsze 
zwyciężali.

Dyktatura ludowo-demokra 
tyczna i jedność z naszymi 
przyjaciółmi międzynarodowy­
mi umożliwią nam osiągnięcie 
szybkich sukcesów w naszej 
pracy twórczej. Stoimy już 
przed zadaniem rozwijania 
ogólno-narodowego budownic­
twa ekonomicznego. Czekają 
nas trudności j to liczne trud­
ności, ale mocno wierzymy, źe 
dzięki ofiarnej walce ludu na. 
szego kraju, wszystkie trudno­
ści zostaną przezwyciężone. 
Jeśli będziemy prowadzili u- 
porczywą walkę, jeśli będzie­
my strzegli jedności, urzeczy­
wistniali dyktaturę ludowo-de­
mokratyczną i utrzymywali 
jedność z naszymi przyjaciół­
mi międzynarodowymi — zdo­
łamy szybko odnieść zwycię­
stwo.

LONDYN (PAP). Wrzenie 
wśród mas pracujących W. 
Brytanii oraz protesty prze-
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Naród wigierski

kary śmierci dla zbrodniarzy
Dokończenie przemówienia prokuratora w procesie Rajka i jego sfory

Oskarżony Rajk — stwier­
dza prokurator zajmując
wysokie stanowisko w rządzie 
1 w Partii Komunistycznej, — 
był zwykłym szpiegiem, znaj­
dującym się na usługach mo­
carstw zagranicznych, spiskow­
cem i bandytą.

Oskarżony Palffy — stwier­
dza prokurator — przekazywał 
szpiegowskie’ organizacji pań­
stwa zagranicznego tajemnice 
wojskowe o wielkiej doniosło­
ści oraz systematycznie infor­
mował agentów jugosłowiań­
skich o armii węgierskiej i o 
węgierskim przemyśle ''wojen­
nym.

Oskarżony Brankow, lako 
szef jugosłowiańskiej misji 
wojskowej, a następnie czło- 
nej jugosłowiańskiej misji 
dyplomatycznej, był jednym z 
twórców organizacji zmierza­
jącej do obalenia demokracji 
węgierskiej. Uczestniczył on 
w tworzeniu jugosłowiańskiej 
sieci szpiegowskiej na Wę­
grzech. Jako główny przedsta­
wiciel Rankowicza, Brankow 
kontrolował działalność Ra^ka 
i przekazywał Rajkowi 1 jego 
wspólnikom rozkazy z Belgra­
du. Dowiedziono również, że 
Brankow uczestniczył w za­
mordowaniu Miłosza Moicza.

Przewód sądowy ustalił, że 
Szonvi był jednym z głównych 
współpracowników Rajka w 
kierowaniu organizacją, zmie­
rzającą do obalenia demokra­
cji ludowej na Węgrzech.

Oskarżony Szalai ma na su­
mieniu kilkudziesięciu więź­
niów politycznych, którzy 
wskutek jego denuncjacji zo-

dzie jugosłowiańskim, które­
mu systematycznie przekazy­
wał ważne wiadomości, stano­
wiące tajemnicę państwową.

Jak wynika z postępowania 
dowodowego, oskarżony Og­
nienowicz rozwijał systema- 
tvrzną działalność szpiegow­
ską na rzecz wywiadu jugo­
słowiańskiego.

Ustalono, że oskarżony Ko- 
rondyi, faszystowski kapitan 
żandarmerii, był pełnomocni­
kiem Rajka i Palffy'ego na te­
renie policji. Zorganizował on 
specjalną grupę siepaczy, któ­
rzy mieli uczestniczyć w za-

Związku Radzieckiego, Jest 
równocześnie wrogiem węgier-
skich mas pracujących, 
wrogiem niepodległości 
gier i pokoju.

Oskarżeni mówi

stali zamordowani
szystowską policją węgierską.

jest 
Wę-

dalej

mordowaniu 
kasa i Geroe. 

Oskarżony

Rakosi‘ego, Far-

Pal Justus
przekazywał wywiadom za­
granicznym poufne wiadomo­
ści, o których dowiadywał się 
na zamkniętych posiedzeniach 
KC partii socjal-demokratycz- 
nej, a później na posiedzeniach 
KC Węgierskiej Partii Pracu­
jących. Ustalono również, źe 
Justus prowadził robotę dy­
wersyjną w łonie partii oraz 
uczestniczył w spisku zmierza- ; 
jącym do obalenia Węgierskiej 
Republiki Ludowej.

Następnie prokurator prze* 
szedł do omówienia tła polity 
cznego spisku. Jaki© były cele 
polityczne oskarżonych? O- 
skarźeni dążyli do odbudowy 
kapitalizmu na Węgrzech. W 
pierwszym etapie Rajk, na zle­
ceń© swych mocodawców a« 
merykańskich i jugosłowiań' 
skich dążył do tego, aby prze- 
szkodzić zwycięstwu sił socja­
lizmu nad siłami reakcji na 
Węgrzech. G-dy jednak reak-
cja została rozbita 1 Węgry 

przez fa- i wkroczyły na drogę wiodącą

W toku przewodu sądowego 
ustalono, że Szalai został zwer­
bowany do służby w wywia-

do socjalizmu, spiskowcy za­
częli dążyć do obalenia prze­
mocą Węgierskiej" Republiki 
Ludowej.

Marzenia o krwawym terrorze
Nie jest przypadkiem, że 

Rankowicz nalegał na Rajka, 
aby ®ię oparł na elementach 
reakcyjnych. nacjonalistycz­
nych na kułakach i reakcji 
klerykalnej. Nie ulega wątplh 
wośd, że nowy reżim zlikwi­
dowałby zdobycze węgierskiej 
demokracji ludowej i zwiódł­
by władzę wielkim kapitali­
stom i obszernikom. Rząd ten 
miałby charakter faszystowski 
i krwawym terrorem, którego 
ofiarą padłyby dziesiątki tyslę 
cy ludzi, dążyłby do zniwecze­
nia historycznych osiągnięć 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej. Palffy zeznał wyraźnie, że 
„nie można zatrzymać się w 
połowie drogi...” Palffy et w!er 
dził lównież, że przywrócenie 
kapitalizmu „oznacza okrutny 
ucisk robotników, charaktery- 
styczny dla reżimu faszystów' 
skiego”.

Również Rajk cynicznie przy 
znał, że zdawał sobie sprawę 
z konsekwencji przewrotu. 
„Doszłoby — zeznał Rajk — 
do bezlitosnych aktów okru­
cieństwa i do rzezi tych, któ­
rzy wyparli kapitalistów z kra­
ju, likwidowali konsekwentnie 
kapitalizm, podzielili ziemię, 
znacjonalizowali banki itd.'' O- 
skarżony Rajk uczył się poli­
tyki u swego pana — Tito, 
który realizuje u siebie owe 
„abecadło polityczne”, jakie 
odczuwają na swej skórze na­
rody Jugosławii — stwierdza 
prokurator.

„Rolę kierowniczą” Jugo­
sławii przedstawił wyczerpu­
jąco sam Rajk w swych ze­
znaniach. Ma:ąc na oku swój 
ostateczny cek to jest utwo­
rzenie federacji, Tito domagał 
się, by Węgry prowadziły po­
litykę zagraniczną odpowia­
dającą Jugosławii Wreszcie 
Tito żądał, aby gospodarka 
Węgier- została podporządko-

nizmu pogrążony jest Tito i 
jego banda.

Rajk i jego wspólnicy — 
stwierdza prokurator — dążąc 
do zaprzedania niepodległości 
Węgier, pragnęli wyrwać nasz 
kraj z potężnego, demokraty­
cznego obozu pokoju 1 skiero­
wać przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Spiskowcy byli 
przeciwnikami Związku Ra­
dzieckiego dlatego, że słusznie 
widzieli w Związku Radziec­
kim główną ostoję pokoju i 
niepodległości Węgier.

Rozwój polityczny Węgier 
świadczy bowiem dobitnie o 
tym, że ten, kto jest wrogiem

wana polityce 
Jugosławii,

Nic dziwnego

ekonomicznej

mów! pro-
kurator — że każdy Węgier 
zaciska pięści, gdy dowiaduje 
się o tych podłych i zdradziec­
kich planach poniżających na­
ród węgierski.

Plany spiskowców i ich ju­
gosłowiańskich mocodawców 
świadczą z jednej strony o 
ich nikczemnej zdradzie, a z

prokurator — całą swą uwagę 
i wszystkie swe siły koncen­
trowali dla osłabienia tej po* 
tężnej partii, która była na 
Węgrzech organizatorką zwy* 
cięstw ludu pracującego i któ. 
rej polityka i gotowość bojo­
wa stanowiły niezwyciężoną 
przeszkodę n adrodze do urze­
czywistnienia intryg reakcji 
wewnętrznej i zagranicznej. 
Nie jest przypadkiem, że o.

skarżeni otrzymywali od swych 
mocodawców Instrukcje, pole, 
cające osłabienie zdolności bo. 
jowej partii komunistów wę­
gierskich, Węgierskiej Partii 
Pracujących. Nie jest przy­
padkiem, że podstawową czę­
ścią spisku, zmierzającego do 
obalenia demokracji ludowej 
na Węgrzech, był plan zamor­
dowania najlepszych przywód 
ców Węgierskiej Partii Pracu­
jących. Wrogowie demokracji 
zrozumieli bowiem, że Węgier 
ska Partia Pracujących jest 
strażnikiem i obrońcą narodu, 
demokracji i Republiki,

kalnej. Rankowicz z szczegół* ( 
nym naciskiem wskazał Rajko- 
wi na konieczność wykorzy­
stania reakcji klerykalnej. i

Prokurator następnie pod­
kreśla, że dywersyjna robota j

jugosłowiańskich zdrajców 1 
szpiegów prowadzona była ni® 
tylko na Węgrzech, lecz 
jak to wynika z zeznań osk*r 
żonych — we wszystkich kr«* 
jach demokracji ludowej.

„Demokracja" gangsterów

Mocodawcy zbrodniarzy
Propaganda imperialistów, I 

pragnąc kwestionować obiek* I 
tywny charakter procesu, wy­
suwa teizę, że proces ten nie 
jest procesem Rajka, lecz Tito 

i jego wspólników. Nie prze­
czę. Węgierski Sąd Ludowy j 
wyda wyrok nie tylko w spra I 
wie Rajka i jego bandy, lecz 
również osądzi politycznie i 
moralnie zbrodniczą działal­
ność kliki zdrajców jugosło­
wiańskich — Tito, Rankowi­

cza, Kardela i Dżilasa.
Na tym właśnie polega mię­

dzynarodowe znaczenie proce- 
su, że demaskuje on machiną* 
cje, nlkczemność, obłudę ju» 
gosłowiańskich zdrajców demo 
kracji i socjalizmu, że odsła­
nia ich podle plany i czyny.

Proces — mówi dalej pro­
kurator — wydobył na świa­
tło dzienne zakulisowe tajem­
nice jugosłowiańskiej walki 
partyzanckiej oraz przeszłość 
Tito, Kardela. Rankowicza i 

Dżilasa. Okazuje się, że Już

podczas wojny titowcy współ­
pracowali z Imperialistami 
anglo-amerykańskimi w walce 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Działo się to w momen 
cle, gdy żołnierze radzieccy 
przelewali swą krew dla wy­
zwolenia Jugosławii. Titowcy 
występowali równocześnie 
przeciwko prawdziwym patrio­
tom jugosłowiańskim, którzy 
przeciwstawiali się współpra­
cy z imperialistami. Setki ucz 
ciwych komunistów wysyłano 
na niebezpieczne odcinki fron 
tu na śmierć niechybną, aby 
w przyszłości zabezpieczyć so- 
bie władzę w Jugosławii i w 
jugosłowiańskiej partii komu­
nistycznej.

Gangsterskie metody titow­
ców harmonizują z ich pro­
gramem politycznym. Istotą 
tego programu jest służba u 
imperialistów zachodnich w 
walce przeciwko demokracji 
i socjalizmowi.

Podczas tego procesu — 
mówi dalej prokurator — za- 
siadają na ławie oskarżonych 
nie tylko jugosłowiańscy mo­
codawcy Rajka i jego wspól­
ników, lecz również mocodaw­
cy titowców, a przede wszyst­
kim imperialiści amerykańscy.

Z materiału dowodowego 
wynika, że organa wywiadu 
amerykańskiego już w okresie 
wojny przeciwko Hitlerowi 
brały w rachubę możliwość 
walki z siłami demokracji i 
socjalizmu nie tylko przy po* 
mocy normalnych środków dy­
plomatycznych i politycznych, 
lecz również podłymi metoda­
mi podważania od wewnątrz 
sił demokratycznych i rewolu­
cyjnych partii robotniczych.

Amerykańscy imperialiści — 
mówi prokurator — byli twór 
cami i autorami całego pro­
gramu politycznego Tito i Ran 
kówicza oraz Ich planu prze­
wrotu, Amerykańsko-brytyj. 
skie organa wywiadu jeszcze 
podczas wojny kupili titow­
ców, aby przeszkodzić narodo

cowanego przez Tito, bez p0< 
wiązania go z międzynarod0' 
wymi planami imperialistów 
amerykańskich. Prokurat^ 
przypomina zeznania Rajka, 
których wynika, że term& 
przewrotu wojskowego nal0* 
żało dostosować do takieg0 
momentu, gdy uwaga Związku 
Radzieckiego będzie odwróć0' 
na w innym kierunku. W tfl* 
klej sytuacji awanturnicy ju* 
gosłowiańscy zamierzali dok0* 
nać wewnętrznej i zewnętrznej 
ingerencji zbrojnej na Wś* 
grzech.

Dokumenty ujawnione 
procesie świadczą o tym, 
przewrót i morderstwa zostałY 
„dostosowane” do terminu lu* 
ty — czerwiec 1949 r.

Nie omylę się chyba 
stwierdza prokurator — jeśl‘ 
powiem, że konflikt wywołań?' 
sztucznie wokół berlińskie#0 
„mostu powietrznego” i za* 
ostrzająca się antyradziecki 
„zimna wojna” przed paryski 
sesją Rady Ministrów SpraW

wemu 1 społecznemu wyzwo- Zagranicznych miały m. in.
leniu ludów Europy południo­
wo-wschodniej, aby izolować 
Związek Radziecki i przygoto­
wać trzecią wojnę światową. 
Nie można zrozumieć planu 
przewrotu na Węgrzch, oprą*

celu „dostosowanie” planów 
Rankowi cza i Rajka do te#° 
terminu. W ten sposób zamj 
rżano zapewnić jugosłowiaó* 
skim i węgierskim morderco# 
wolność działania.

Dwie fazy polityki zbrodni
Prokurator zaznacza, że w 

polityce Tito zauważyć można 
dwie fazy. W pierwszej fazie, 
gdy w krajach Europy wschód 
niej walka między siłami lu­
dowymi a reakcją nie była 
jeszcze rozstrzygnięta, titow­
cy pozostawali „w rezerwie” 
i nie występowali otwarcie, 
jako antyradziecka czołówka 
szturmowa imperialistów ame­
rykańskich.

W drugiej fazie rozwoju 
krajów demokracji ludowej, 
gdy siły demokracji 1 socja­
lizmu odniosły już decydują­
ca zwycięstwo, Tito i jego 
klika zrzucają maskę.

Przed rezolucją Biura Infor­
macyjnego titowcy próbowali 
„w drodze pokojowej” prze­
szkodzić rozwojowi ludowej

demokracji. Po ogłoszeniu re* 
zolucjł Biura Informacyjnego 
zaczęli oni stosować metody 
terrorystyczne, dążąc do or* 
ganizo wania przewrotu przy 
użyciu siły.

Do metod, stosowanych 
przez titowców dostosował się 
Rajk. W pierwszych latach po 
wojnie stanowił on „rezerwę” 
w rękach reakcji wewnętrznej 
i zagranicznej, Po rozgromię* 
ni u sił reakcyjnych na Wę» 
grzech, Rajk wysunął się na 
plan pierwszy i został desy, 
gnówany przeiz titowców na 
premiera.

Titowcy i ich imperialistyczs 
ni mocodawcy stawiali na 
Rajka, nie rezygnując z popar 
ci a reakcji kułackiej i klery*

Proces Rajka przekreślił rachuby 
imperialistów

Gdy władze Węgierskiej Re. 
publiki Ludowej w maju br. 
wykryły spisek 1 rozpoczęły 
aresztowanie spiskowców, to 
nie tylko obroniły ustrój Wę­
gierskiej Replubiki Ludowej 
przed najemnymi mordercami, 
lecz równocześnie przekreśliły 
plany podżegaczy wojennych 
na ważnym odcinku polityki 
międzynarodowej.

Proces ten i wyrok, który 
będzie wydany, stanowią część 
walki, jaką prowadzą demo­
kratyczne siły socjalistyczne 
o pokój przeciwko podżega­
czom wojennym.

W związku z procesem —
mówi prokurator pewne
koła w krajach zachodnich za 
dają pytanie, w jaki sposób 
tylu zdrajców trafiło do szere« 
gów partii robotniczych? Dziw

W wielkiej sali ratusza miejskiego w 
Offenbach zebrali się dostojni ojcowie 
miasta, by radzić nad tym, czy należy 
zatwierdzić pewnego kandydata na sta­
nowisko kierownika szpitala miejskie­
go. Obradom przysłuchiwała się licz-
nie zebrana 
znalazło się 
n’cznych.

Zazwyczaj 
wlane są po

publiczność ,wśród której 
aż 60 dziennikarzy zagra-

sprawy tego rodzaju załat- 
cichu; tym razem jednak

warzyszeniach, ukrywają się notoryczni 
hitlerowcy, zbrodniarze wojenni, es- 
esowcy i gestapowcy, którzy oczyszcze­
ni z wszelkich grzechów przez anglo- 
amerykańskie pralnie denazyfikacyjne, 
rządzą dziś w tej nowej kolonii dolara.

Moralne, a także materialne popar­
cie imperialistów dla reakcyjnych ele­
mentów Trizon i doprowadziło do nie-

„towarzystwa przyjaciół Otto Strasse- 
ra", będzie obsadzał stanowiska gospo­
darcze 1 polityczne reakcjonistami, bę­
dzie pilnował Interesów kapitalistów.

W dziele zwalczania postępowych ele­
mentów będzie współpracował z nie­
dawno powołanym do życ?’a „niemiec-

; był to problem doniosłej wagi, gdyż... 
; kandydatem był lekarz pochodzenia 
■ „niearyjskiego". Po długich debatach, 
; w których radni uroczyście zapewniali, 
• że nie można dopuścić . do decyzji, 
• która hańbą może okryć całe Niemcy", 
• potanowiono nie powierzać tego stano- 
J wiska lekarzowi o tak „przestępczym" 
! obliczu.
| Całe to zdarzenie nikogo by nie zdzi- 
5 wiło, gdyby zaszło przed kilku laty, za 
• czasów Hitlera. Zdarzyło się to jednak 
■ w roku 1949, w kTka dni po powołaniu 
J do życia operetkowego rządu niemiec- 
: kiego w Bonn, akurat w okresie gdy 
5 prasa zachodnia z tej okazji wyśpiewu- 
• je hymny' na cześć „odrodzenia się wol- 
» ności demokratycznej w Niemczech za~ 
• chodnich".
■ Wydarzenie w Offenbach rzuca ja- 
| skrawe św’atlo na ową, gorąco zachwa- 
; laną przez prasę anglosaską „demokra- 
5 cję", której ojcami duchowymi 1 pro- 
: tektoraml są przedstawiciele zachod- 
! nich władz okupacyjnych.
! Cztery lata panowania Anglosasów 
5 w zachodnich strefach Niemiec, zna- 
; czone aktami stałego deptania umowy 
5 poczdamskiej, wydały swe owoce. Za

drugiej strony dają one poję­
cie o tym, w 'akich odmętach w 
megalomanii, pychy i azowi- ■

; parawanem rozmaitych instytucji i or- 
; ganizacjl, począwszy od „parlamentu", 
" a skończywszy na charytatywnych sto-

Na nutę Hitlera

Głosu Ameryki

zwykłego rozzuchwaleni faszystów, do 
odrodzenia nacjonalizmu i rewizjoni- 
zmu, którego oficjalnymi protektorami 
są nowokreowani przedstawiciele pań­
stwa zachodnio-niemieckiego.

Ośmieleni przez swych protektorów, 
nie omieszkali oni od razu zapewni, że 
będą dążyć do przywrócenia granic z 
1938 roku, będą domagać się amnestii 
dla hitlerowców oraz popierać wszelkie 
agresywne imperialistów. Po
prostu zdeklarowali się jako wierni 
wykonawcy Unii politycznej rwych 
amerykańskich opiekunów, pozostając 
gorliwymi wykonawcami testamentu 
Hitlera.

Ten nowy „rząd", pozostający na 
służbie amerykańskich kapitalistów, bę­
dzie — jak zresztą sam Adenauer za­
powiedział — w dalszym* ciągu organi­
zował faszystowski „styl życia", będzie 

4>op'erał różne organizacje w rodzaju

kim wydziałem amerykańskiego tajne­
go wywiadu", w którym są zatrudnieni 
dawni agenci i gestapowcy pod kie­
runkiem amerykańskich oficerów.

Jawny terror, stosowany wobec de­
mokratów w Niemczech zachodnich, 
współpraca anglosaskich imperialistów 
z nlem?eckimi faszystami, zmierzająca 
do przywrócenia tradycji hitlerowskich, 
nie są jednak w stanie zdławić postę­
powych elementów w społeczeństwie 
niemieckim, dążących do przekształce­
nia Niemiec w pokojowe państwo de­
mokratyczne- Pod przewodem Komu­
nistycznej Partii Niemiec masy robot- 
n!cze prowadzą w Trizonli zaciętą wal­
kę przeciw rewizjonistycznej polityce 
niemieckich politykiejów. przeciw 
przekształceń;u Niemiec w bazę Impe­
rialistycznej agresji. Ostatnio, na ma­
sowych wiecach i zebraniach protesta­
cyjnych potępiły one rozbicie N emiec, 
demonstrowały przeciw „rządowi", 
który nie jest przedstawicielem ludu, 
ale garstki kapitalistów.

Walka, jaką prowadzi przeciwko re­
akcji demokratyczna część społeczeń­
stwa niemieckiego z Komunistyczną 
Partią Niemiec na czele w Niemczech 
zachodnich, świadczy, że wbrew 'wysił­
kom imperialistów w Niemczech za­
chodnich, odradzają się siły demokra­
cji, które wespół z postępowymi siłami 
strefy wschodniej zdolne będą wpro­
wadzić naród niem ecki do rodziny mi­
łujących pokój narodów. i

na rzecz, że pytanie to zadają 
właśnie ci, którzy by najlepiej 
mogli na nie odpowiedzieć 
Pytają przedstawiciele wywi* 
dów imperialistycznych, którzY 
sami nasłali zdrajców w na* 
sz© szeregi, aby rozsadzić 
wewnątrz ruch rewolucyjny* 
Nasyłanie donosicieli i pro w0 
katorów do partii robotni* 
czych jest starą metodą wro* 
ga! Dlaczego partie robotnicza 
nie mogły od razu zdemasko* 
wać zdrajców? Gdyby archi* 
wa, w których znajdują si^ 
spisy były w naszym ręku!-- 
Wiadomo jednak, że archiwa 
policji węgierskiej Horthy’ego 
znajdują się nie w naszym r<?* 
ku, lecz w ręku wywiadu arn0 
rykańskiego I

Niektórzy zadają sobie pY* 
tanie, dlaczego oskarżeni stali 
się zdrajcami. Odpowiedź jest 
jedna: dlatego, że byli tchó* 
rzami i pozbawieni wszelkich 
zasad. Dlaczego później ni0 
zerwali ze zdradą? Z tych 
mych powodów, z jakich ro^ 
poczęli swą zdradziecką ka* 
rierę.

Dlaczego przyznają się 
winy? Dlaczego nie usiłują za* 
przecząc lub bronić się? Dla* 
tego, że zostali zdemaskowani 
— mówi prokurator — dlate* 
go, że wiedzą, że zaprzecza* 
niem w żadnym wypadku ni0 
pomogą sobie. Nie ma w ni^ 
skruchy, boją się jedynie ka* 
ry. Ich przyznanie się do w 
nie jest wynikiem skruch^ 
lecz wynika z faktu zdemask0
wania ich.

Naród węgierski mówi
prokurator — domaga się 
ry śmierci dla tych zbrodnia" 
rzy i jar Jako przedstawień 
oskarżenia, przyłączam się 
tego żądania. Trzeba zdepta^ 
łeb tej hydrze, która chce na* 
kąsać. Konieczny Jest taki wy* 
rok, na podstawie którego kaź' 
dy agent imperializmu i zdrap 
ca zrozumie co go czeka, Jeśli 
podniesie rękę na naszą Re* 
publikę Ludową.

Przed wściekłymi psań 
można bronić się jednym tyl* 
ko sposobem — niszcząc je.

Niech trybunał ludowy przV 
wydawaniu wyroku zda sobi0 
sprawę z tego, że najważniej* 
szym jego obowiązkiem jest 
obrona narodu przed „V ko* 
lumną” pozostającą w służb!0 
imperialistów.

INTERES LUDU — KO#' 
CZY PROKURATOR SWÓJ* 
PRZEMÓWIENIE — WYMA* 
GA WYDANIA PRZECIWKO 
WSZYSTKIM OSKARŻONYM 
NAJSUROWSZEGO WYROK^ 
JAKI PRZEWIDUJE USTAWA*
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ZAŁOGI FABRYK WIELKOPOLSKICH
kończą przedterminowo plany produkcyjne

*7 a trzy miesiące zakoń 
“ czymy oficjalnie pier 

wszy Plan Gospodarczy. Za 
trzy miesiące ci wszyscy, 
którzy na nasze przedsię­
wzięcia przywykli patrzeć 
przez „mądrca szkiełko i o- 
ko“ przekonają się, że nie 
wszystko w naszym nowym 
życiu potrafili dostrzec i 
właściwie ocenić. Przekona 
ją się, że w Polsce Ludo­
wej wszelkie gospodarcze 
poczynania, choćby one by 
ły najtrudniejsze, jeśli tyl­
ko oparte są na entuzjaż- 
mie pracy klasy robotniczej 
na zaufaniu państwa do 
załóg fabrycznych, mają za 
pewnione powodzenie.

W ciągu ostatnich kilku 
powojennych lat klasa ro­
botnicza dowiodła wielo­
krotnie, że wszędzie tam, 
gdzie bierze ona interes 
państwa ludowego w swoje 
ręce, może być mowa tylko 
i wyłącznie o zwycięstwie. 
I dlatego, kiedy przez całe 
ubiegłe trzy lata wielu wąt 
piło w powodzenie naszego 
pierwszego gospodarczego 
planu, robotnicy podejmo­
wali każdorocznie uchwały 
o przedterminowym wyko­
naniu planów produkcyj­
nych.

Zobowiązania swoje za w 
sze wykonali. I to nie tylko 
dzięki ustawicznej, systema 
tycznej pracy, ale dzięki no 
wemu, nieznanemu dotych­
czas stosunkowi do niej. — 
Dzięki potężnemu ruchowi 
Współzawodnictwa, samo­
rodnym talentom robotni­
ków — racjonalizatorów, 
milionowym oszczędnościom 
i wielkiej inicjatywie załóg 
fabrycznych które czciły 
święta klasy robotniczej 
zwiększoną produkcją, ini­
cjatywne będącej najlepszą 
odpowiedzią naszych robot 
ników na machinacje podże 

gaczy wojennych na zacho­
dzie, najcenniejszym wkła­
dem polskiego ludu pracu­
jącego w dzieło budowy 
światowego pokoju-..

Dziś już dla każdego jest 
jasne, że plany produkcyjne 
bieżącego roku a tym sa­
mym plany trzyletnie na­
szych fabryk — zgodnie 
z podjętymi na początku ro 
ku zobowiązaniami — wy­
konane zostaną na dwa, 
trzy miesiące przed termi­
nem. Świadczą o tym na­
pływające zewsząd meldun 
ki załóg o zakończeniu rocz 
nych planów, o rozpoczęciu 
produkcji ponad plan.

W naszym województwie 
najwcześniej bo już 31 ma 
ja swój 3-letni plan wyko­

Pracodawca z „tradycjami**
We wsi Sobótka, na dzierżawionych od pro­

bostwa gruntach osiadł ob. Błoch. Żyje on 
dostatnio i może dlate­
go, a raczej właśnie dla 
tego nie wynagradza ter 
minowa pracy robotni­
ków.

Zatrudniony u ob. 
Błocha tow. Franciszek 
Graj od kilku miesięcy 
nie otrzymuje dodatku 
na dzieci na ogólną su­
mę 5 tys. zł., własnego Z zakładów uży

wynagrodzenia w gotówce na sumę 2 100 ' zł., 15 
cetnarów węgla za 48 rok. i 40 ctr. za 3 kwart, 
br. oraz za pracę swej żony w br. rumy 
około 5 tys. zł.

Tow. Graj zwracał się w tej sprawie do nowi a 
towej Rady Związków Zawodowych, gdzie przy­
rzeczona mu wspomnianą sprawą natychmiast 
się zająć. Trwa to już jednak kilka tygodni. Ob. 
Graj bezskutecznie oczekuje odpowiedzi PRZZ.

znaczne straty w pre 
akcji zarybiania rzek

(Nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI. Dlaczego PRZZ w Ostro, 
wie Wlkp. zwleka z wyjaśnieniem wyżej opi­
sanej sprawy? Oczekujemy rychlej i sku­
tecznej interwencji.

Czekamy na obiecane premie
Na terenie ,kolei wąskotorowej w Witaszy- 

cach w pow. jarocińskim, zatrudnionych jest 12 
kolejarzy, posiadających za sobą od 25 do 30 
lat pracy. Przed styczniem br./ gdy kolejka wą­
skotorowa należała jeszcze do Starostwa Powia­
towego w Jarocinie, uchwalono dla pracowni­

nała załoga Państwowej. 
Wytwórni Sprzętu Mecha­
nicznego nr 3, następnie 
„Maggi" — 15 lipca, dalej 
Fabryka Maszyn Młyńskich 
20 lipca, Poznańskie Warsz 
taty Kolejowe, 10 września, 
Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego w Kaliszu, 16 wrze 
śnia, Państwowe Zakłady 
Roszarnicze w Stęszewie, 
20 września.,.

Załogi innych zakładów 
są w trakcie „wielkiej bit- 
wy“ o skrócenie zaplanowa 
nych terminów. A walka ta 
czasami nie jest łatwa. Ma 
my przecież jeszcze wiele 
gospodarczych trudności.

Możemy jednak śmiało 
powiedzieć, że robotnicy na 
si nie tylko nauczyli się te 
trudności pokonywać, ale 

%

dużo więcej, potrafią je na­
wet wykorzystać dla więk­
szego skonsolidowania wy­
siłków, dla zahartowania 
swej niezłomnej woli zwy­
cięstwa na każdym odcinku 
naszego życia gospodarcze­
go i politycznego.

Te wspaniałe wyniki pra 
cy jakimi radować się bę­
dzie za trzy miesiące cały 
naród, stały się możliwe 
tylko dzięki stałemu wzro­
stowi uświadomienia klasy 
robotniczej, dzięki ideolo­
gicznej i politycznej pracy 
fabrycznych organizacji par 
tyjnych, rad zakładowych, 
związków zawodowych, — 
dzięki zaufaniu mas pracu­
jących do Rządu Ludowego 
i do naszej Partii.

E. Kwiatkowska

ków tych premie pieniężne. Ostatnio kolejka 
przeszła pod zarząd państwowy i tym samym 
zaginął wszelki słuch o premii. Pracownicy — 
jubilaci czekają z niecierpliwością na wyjaśnie­
nie.

Ignacy Pawlak, Witaszyce, pow. Jarocin.

OD REDAKCJI: Przejmując zarząd nad 
kolejką, PKP przejęła naszym zdaniem nie 
tylko urządzenia, ale także zobowiązania 
W’obec pracowników. Oczekujemy odpowiedzi.

W Kościanie trują ryby
>ści publicznej (gazowni) 
miasta Kościana zostają 
corocznie spuszczane 
ścieki do rzeki Obry, o 
zawartości wybitnie tru- 
jącej. Ścieki te powodu­
ją wy trucie ruszy st kich 
ryb na kilka kilome­
trów wdół rzeki. Tego 
rodzaju masowe trucie 
ryb powtarza się co ro­
ku, mimo przepisów 
normujących te sprawy. 
Karygodna lekkomyśl­
ność powoduje nie tylko 

radzonej przez państwo 
i jezior, lecz zarazem do­

prowadza do rozkładu dużych ilości ryb i ro­
ślin, zanieczyszczając powietrze i obniżając po­
ważnie zdrowotność okolicy.

(Nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI. Prosimy Wojewódzką Ko 
misje Sanitarną o zbadanie opisanej przez 
naszego Czytelnika sprawy i wyciągnięcie 
konsekwencji w stosunku do winnych.

Miesiąc Odbudowy Warszawy

Junacy „Służba Polsce' z Olsztyna pracują przy poszerzaniu ul. 
Kruczej.

IM na innlusz bulimii
Centralnego Domu PZPR 

przekroczyły zaplanowane sumy
Wpły^ składek na fundusz bu 

dowy Centralnego Domu PZPR 
w Warszawie już w samych po­
czątkach akcji deklaratywnej wy 
kazał, że masy partyjne naszej 
wojewódzkiej organizacji nie po­
przestaną na wpłaceniu 100 proc 
pierwotnie zadeklarowanej do­
browolnie sumy. Przewidywana 
kwota została osiągnięć już 15. 
sierpnia 1949 roku, czyli na 2 
miesiące wcześniej przed piojek- 
towanym zakończeniem zbiórki. 
Od tego czasu wpłaty nie zmniej 
szyły się, a raczej podniosły. 
Obecnie można zaobserwować 
zjawisko jak gdyby współzawod­
nictwa między poszczególnymi 
organizacjami powiatowymi, któ 
re dążą do zajęcia jak najbar­
dziej czołowego miejsca.

Dotychczas przoduje powiat 
Sulęcin, który zrealizował 122,71 
proc, pierwotnej, dobrowolnie 
zadeklarowanej kwoty. Dogania 
go obecnie powiat Gubin, który 
w ciągu ostatnich 2 tygodni prze 
sunął się z 4 na 2 miejsce, zbie­
rając 120,86 proc. Tak samo Zie 
łona Góra, a zwłaszcza H. Ce­
gielski wykazują od dłuższego 
czasu stałą tendencję przesuwa­
nia się ku przodowi i mają już 
zebrane po 113,87 proc. i. 112,51 
proc.

Największy jednak wysiłek wy 
kazał w ostatnim miesiącu po­
wiat Międzyrzecz i powiat Obór 
niki. Jeden z nich podniósł swo­
je wpłaty o 6 proc, drugi o 10 
proc. Na skutek tego przesunęły 
się one o 4 i 5 miejsc w ogólnej 
klasyfikacji.

Oczpęiście tego rodzaju zmia­
ny w ogólnym układzie musiały 

odbić się niekorzystnie dla in­
nych powiatów, które automa­
tycznie spadły na dalsze miejsce, 
jeżeli organizacje partyjne nie 
wykazały dostatecznej sprawno­
ści organizacyjnej dla ułatwie­
nia masom partyjnym wpłaca­
nia drobnych kwot zbiórki. Wy­
mienić tu trzeba powiaty Kros­
no, Leszno, Wschowę i Wągro­
wiec, które pozostały w tyle. 
Wągrowiec nie wykazał w pierw 
szej połowie września żadnego 
wpływu pieniężnego. Najgorzej 
jednak przedstawia się sytuacja 
na terenie powiatu gnieźnieńskie 
go, ostrowskiego i skWierzyńskie­
go, które dotychczas wykazują 
kilkusettysięczne zaległości w 
wpłatach.

Władze organizacyjne tych po 
^wiatów zapowiedziały wzmożenie 

wysiłków dla ułatwienia masom 
partyjnym, zwłaszcza chłopom 
małorolnym uregulowania ich 
należności. Dotychczas jednak 
nie widać dostatecznego skutku 
tych wysiłków. Miejscowy aktyw 
partyjny powinien pamiętać, że 
w obecnej porze robót rolnych 
chłop nie ma czasu na to by 
tracić kilka godzin na dojście do 
urzędu pocztowego dla uregulo­
wania wpłat. Trzeba mu to ułat 
wić i znaleźć możliwość dotarcia 
do niego do domu.

Ogólnie biorąc, nastrój naj­
szerszych mas partyjnych woje­
wództwa poznańskiego jest tego 
rodzaju, że należy sie liczyć z 
bardzo poważnym przekrocze­
niem pierwotnie dobrowolnie za­
deklarowanej kwoty. Na razie ze 
branych jest 103.18 proc. Taki 
stan zbiórki spowodował, że Wo 
jewódzka Organizacja Partyjna 
plasuje się na 3 miejscu w skali 
ogólnokrajowej. (S ki)

dotarliśmy do miastecz­
ka, odgrywał się tam na­

stępny akt tragedii, której 
świadkami byliśmy niedawno. 
Paliły się jeszcze zbombardo­
wane domy; słychać było za­
wodzenie i lament kobiet, 
płacz dzieci 1 nawoływania 
mężczyzn, a pod urzędami 1 
niektórymi domami stały za­
ładowane furmanki, gotujące 
się do wyjazdu. Nad wszyst­
kim 'unosił się gęsty dym i 
Woń spalenizny. Ludzie nerwo­
wo biegali z tobołami, inni 
gromadzili się wokół palących 
się jeszcze zabudowań oraz 
7-awralonych ścian, spod któ­
rych wyciągano zwłoki ludz­
kie.

Policjantów nigdzie Już nie 
było widać, opuścili oni prze­
zornie posterunek wokół któ­
rego walały się teraz stosy 
papierków żałosne pozostało­
ści ich pracy kancelaryjnej, 
którą dzieciska rozwlekały po 
całej ulicy.

Był to, o ile sobie przypo­
minam, dopiero piąty dzień 
Wojny i tu w zapleczu akcja 
Wroga okrążającego — jak się 
Później okazało — Armię „Po­
znań'* jeszcze nie«*iogła zbyt­
nio dać się odczuć. Armia 
•.Poznań” cofała się stosunko­
wo powoli i należało wszyst­
ko uczynić, by zapewnić jej 
ten odwrót w warunkach mo- 
Uiwie najdogodniejszych. U- 
czynić to mogła jednak tylko

Andrzej Stanisławsfei (X)

Chcieliśmy walczyć o Polskę
(Ze wspomnień więźnia Rawicza) 

Na punkcie mobilizacyjnym
władza sprężysta, opierająca 
się o kadry ludzi ofiarnych, 
gotowych do poświęcenia, do 
wysiłków.

Ale takich wysiłków ze stro­
ny sanacji w ogóle nie było 
widać. Tak sprawna, gdy cho­
dziło o gnębienie własnej lud­
ności, sanacyjna władza sta­
wała się obecnie zupełnie ilu­
zoryczna.

Posterunki policyjne pierw­
sze likwidowały się, wyprze­
dzając często inne urzędy, któ­
re również nie myślały pozo­
stawać w tyle, uwdelokrotnia- 
jąc szerzącą się panikę. Lud­
ność pozostawiona była samej 
sobie, nie mając znikąd żad­
nej wskazówki ani pomocy. 
Za to na drogach coraz częś­
ciej spotykało się tabory i sa­
mochody z uchodzącymi przed­
stawicielami władzy.

Na miejsce formalnie Je­
szcze wciąż istniejącej -ęhoć 
faktycznie nie mającej żadne 

go już znaczenia dawnej wła­
dzy sanacyjnej powstawały 
samorzutnie Komitety Oby­
watelskie, organizujące po­
moc dla ofiar bombardowa­
nia, utrzymujące jaki taki po­
rządek w wytworzonym cha^ 
sie i łagodzące skutki szerzą­
cej się paniki, którą wróg na­
leżycie umiał wykorzystać.

Ten spontaniczny charakter 
powstawania obywatelskich 
komitetów czynił skład ich 
ogromnie różnorodnym. Wcho­
dzili tu obok dawnych przed­
stawicieli samorządu często 
ludzie zupełnie nowi, którzy 
chcieli w jakiś sposób zara­
dzić szerzeniu się nieszczę­
ścia, choć gdzieniegdzie 
przedostawali się -do nich i 
tacy, którzy już przygotowy­
wali się na przyjęcie Niem­

ców.
Tam jednak gdzie przewagę 

mieli w komitetach ludzie nie 
związani z sanacją elementy ! 
robotnicze i patriotyczne, tam j 

spełniały komitety istotną ro­
lę, stanowiąc swego rodzaju 
władzę lokalną powstałą ży­
wiołowo na skutek walenia 
się w gruzy dawnej władzy 
sanacyjnej. Fakty te zadają 
kłam twierdzeniom sanacji, ja­
koby upadek jej reżimu nastą­
pił wyłącznie na skutek klę­
ski wojennej. Wykazują one 
niezbicie, że reżim ten rozwa­
lił się jeszcze daleko przed 
ostateczną klęską wojskową, 
że okazał się on niezdolnym 
do działania już w pierwszych 
dniach wojny na głębokim za­
pleczu, zdała od frontu, ż© w 
tych najcięższych dla narodu 
i państwa chwilach, dygnita­
rze sanacyjni potrafili tylko 
myśleć o swym własnym bez­
pieczeństwie, opuszczając w 
najbardziej tchórzliwy i zdra­
dziecki sposób swe posterun­
ki. Zachowywali się wyraźnie 
Jak przestępcy mający zbyt 
wiele na sumieniu. Przy ca­
łym swym tchórzostwie nie 
tracili jednak ci panowie 
swej buty wobec własnego 
narodu torując dla swych po­

jazdów miejsce wśród furma­
nek uchodźców.

Jeszcze nie wychodziliśmy z 
miasteczka, gdy zadzwoniono 
na alarm Z oddala znów dał 
się słyszeć głuchy warkot sa­
molotów. Tym razem przele­
ciały one jednak szybko, nie 
zniżając się nawet.

Dalsze jednak zatrzymywa­
nie się tu, wśród dymiących 
się jeszcze ruin i zajętych 
własnym losem mieszkańców 
miasteczka, było bezcelowym. 
Ruszyliśmy więc naprzód, by 
możliwie szybko osiągnąć Ko­
nin, gdzie spodziewaliśmy się 
natrafić na punkt mobilizacyj­
ny.

Istotnie, już niedaleko miasta 
spotkaliśmy grupki mężczyzn, 
zdążających na wezwanie mo­
bilizacyjne.

Szedłem w grupie trzech to­
warzyszy i jakby tknięci jed­
ną myślą, przyłączyliśmy się 
do ożywionej grupki mężczyzn 
w średnim wieku, pełnej naj­
lepszej wiary w wynik woj 
ny.

Tu wśród nich czuliśmy się 
jakoś swojsko i nazwajem o- 
powiadahśmy im o naszym lo­
sie oraz zamiarach wstąpienia 
do armii.

Razem stanęliśmy też przed 
niedużym budyneczkiem, gdzie 
w kilku pokoikach mieściła 
się komisja ‘ wojskowa. Gdy 
wreszcie przyszła kolej na nas 

i wyjaśniliśmy, że dokumen­
tów mobilizacyjnych nie po­
siadamy, ale że chcemy wal­
czyć i prosimy o wcielenie nas 
do armii, spotkaliśmy się ze 
zdumionym a następnie zakło­
potanym wzrokiem siedzącego 
przy stole podporucznika, któ­
ry rozłożył ręce. Widząc zaś, 
że wciąż jeszcze czekamy na 
odpowiedź, wyszedł wreszcie 
do drugiego pokoju, by wi­
docznie zasięgnąć informacji u 
kogoś starszego. Na chwilkę 
otworzyły się nawpół drzwi 1 
czyjeś zimne oczy zmierzyły 
na« od stóp do głów. Drzwi 
przymknęły się, dał się słyszeć 
czyjś rozdrażniony, urywany 
głos, po czym oficer wrócił, 
oznajmiając nam adres pobli­
skiego punktu wojskowego, 
gdzie mieliśmy otrzymać skie­
rowanie.

A wdęc jednak wreszcie 
u celu Każdy z nas wi­
dział się już w mundurze, z 
karabinem i pełni najlepszych 
myśli, wyszliśmy na ulicę. Na­
si przygodni znajomi stali tu 
już, trzymając w ręku skiero­
wania, a niektórzy mieli już 
czapki wojskowe. Dziwiliśmy 
się wprawdzie, dlaczego i nas 
nie załatwiono z miejsca, ale 
okazało się, że niektórzy rów­
nież dostali adresy dalszych 
punktów, gdzie dopiero mieli 
być przemundurowani. Nie 
tracąc więc czasu, ruszyliśmy 
pod wskazany aefres.
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Trzeba skończyć z chaotycznym planowaniem

Francja-Norwegia 123:90 okt.
Międzypaństwowy mecz lek* 

koatletyczny Francja — Nor­
wegia zakończył się zwycię­
stwem Francji 123:90 pkt. W 
drugim dniu 

fawodów 
dwaj długo* 
dystansów* 
cy uzyskali 
czasy poni­
żej 30 min., 
poprawiając 
rekordy kra- 
jowe Frań* 
cji : i Nor­
wegii.

Wyniki: 100 m — Bally 
(Francja) 10,8, 1 500 m — 1) 

*Vernier (Francja) 3:50,6, 2) 
Hansenne (Francja) 3:58,2;

Gwardia (Międzychód) 
— Huragan 3:2

Na boisku sportowym w Fobie- 
dziskach odbył się mecz piłki noż­
nej o mistrzostwo kl. B pomiędzy 
KS „Gwardia" (Międzychód), a 
KS „Huragan" (Pobiedziska), któ­
ry po interesującej grze zakończył 
się zwycięstwem drużyny gości w 
stosunku 3:2. Drużyna „Gwardii" 
była zespołem lepszym technicz­
nie, miejscowi gracze natomiast 
zagrali ambitnie.

RADIO
na niedzielę 25 września 1949 r.
7.00 Audycja dla wsi; 8.00 Dzien­

nik poranny oraz przegląd prasy 
stołecznej; 8.25 Muzyka rozryw­
kowa; 9.00 Muzyka organowa w 
wyk. Władysława Oćwieji; 10.20 
Audycja regionalna; 11.20 Audyc­
ja chopinowska w wyk. prof. Ste­
fana Sledzińskiego; 11.45 Felieton 
„Odkrycia prehistoryczne u ujścia 
Odry" W opr. Ludwika Walickie­
go; 12.04 Poranek symfoniczny 
muzyki klasycznej; 13.10 Najcie­
kawsze audycje przyszłego tygod 
nia; 13.15 „Niedziela na wsi" pt, 
^Budujemy drogi" — transmisja 
z Gostynia; 14.30 Koncert Polskiej 
Kapeli Ludowej pod dyr. Feliksa 
Dzierżanowskiego; 16.00 Dziennik 
popołudniowy; 16.20 „W rocznicę 
urodzin Dymitra Szostakowicza"; 
16.45, „Nowe książki" felieton; 
17.00 Koncert rozrywkowy na od­
budowę Warszawy i Poznania. 
Wykonawcy: zespól instrumental­
ny pod dyr. M. Paszkleta, B. Sa­
wicka, J. Katin, J. Prząda, Z. 
Chwoyka-Charłampowicz, M. Woź 
niczko, L. Urban, Wł. Radny, St. 
Strugarek; 18.20 Pleśni w wyko­
naniu Ewy Bandrowskiej-Turskiej 
(sopran); 18.40 „Melodie świata"; 
19.00 „Niefortunny konkurent" 
humoreska wg Bolesława Prusa; 
19.35 „Z życia ZSRR"; 20.00 „U- 
śmiech i piosenka" — audycja 
rozrywkowa słowno-muzyczna; 
21.00 Dziennik wieczorny, 21.40 
Muzyka taneczna w wyk. Orkie­
stry P. R. pod dyr. Jana Cajme- 
ra; 22.30 Wiadomości sportowe z 
całej Polski; 22.50 Lokalne wia­
domości sportowe;. 23.00 Ostatnie 
wiadomości.

W numerze 38(93) tygodnika społeczno-literackiego 
99KObiQtau znajdziecie artykuł dr Szymańskiej 
Zofii poruszający jeden z trudnych problemów 
wychowawczych oraz Ewy Szelburg-Zarembiny 

^„Spotkanie ze Słowackim((

110 m pł, 1) Manie (Frań* 
cja) 14,6, 2) Frayer (Francja) 
14,8? dysk — Ramstad (Nor­
wegia) 48,38 mi 400 m —
Schwetta (Francja) 49,4; 10 000 
m — 1) Mimoun (Francja) 
29:53,0, 2) Stokken (Norwegia) 
29:58,0; 4X100 m — Francja 
42,7; skok wzwyż — Thiam 
(Francja) 1,93; trój skok — Dy* 
bing (Norwegia) 14,26; pchnię­
cie kulą — Dybdng 14,33 m.

Wielka nagroda
Staszek jeszcze raz przejechał 

szmatką po niklowe] ramie trój­
kołowego rowerku, poczem wstał 
niechętnie.

— Jutro masz tyle lekcji, Stasz­
ku, musisz iść wcześniej spać.

— Mamo, a kiedy wezmę udział 
w biegu kolarskim, który orga­
nizuje „Gazeta Poznańska" z 
Związkiem Harcerstwa Polskiego? 
szepce jeszcze na dobranoc.

— Dziewiątego października w 
niedzielę, kochanie...

Ulica Libelta i Noskowskiego 
zapchana ludźmi. Staszek prowa­
dzi swoją „maszynę". Ludzie z 
podziwem patrzą na wspaniały, 
błyszczący niklem rowerek. Ten 
na pewno zdobędzie pierwszą na­
grodę. Staszek jest dumny, ja­
kaś radość rozsadza mu piersi. 
Na starcie czeka już kilkadzie­
siąt trójkołowych rowerków. A, 
jest również i Antoś, ten z jego 
klasy, który zwykle najlepsze nia 
stopnie. Staszek czuje, że będzie 
w nim miał poważnego rywala. 
1 rowerek tamtego jest wspania­
ły. Ale przecież nikt inny, tylko 
on — Staszek musi wygrać. Już 
widzi siebie jako zwycięzcę wra­
cającego do domu, czuje roze­
śmiane i dumne spojrzenie ojca 
oraz gorący pocałunek matki.

Rozlega się strzał. Już pędzą. 
Staszek wybija się odrazu na czo­
ło. Biały asfalt ucieka mu spod 
nóg. Nie widzi ludzi, nie słyszy 
nic, widzi tylko dwa parma sza­
rej masy kotłujących się po 
obu stronach ulicy, jak wrząca

Heino
rekordzistą świata

na 20 km
Rekordzista świata w bie­

gach długodystansowych — 
Fin Villo Heino poprawił na 
zawodach w Abo rekord świa 
towy na 20 km, przebiegając 
ten dystans w 1:02,40. Po­
przedni rekord należał do 
Węgra dr. Csaplara i wynosił 
1:03:01,2.

rzeka. Nagle z tyłu czuje czyjś 
gorący oddech. To Antoś doga­
nia go. Stara się od niego odbić. 
Nóżki podskakują do góry i na 
dół. Rowerek turkocze. Nic. An­
toś jest coraz bliżej, coraz bliżej... 
Do mety brakuje jeszcze kilka­
dziesiąt metrów. Czeka tam na 
niego nagroda... Lecz cóż to, nóż­
ki jakoś słabną, a oddech Anto­
sia coraz jest bliższy, coraz bliż­
szy, o, już Antoś go mija śmie­
jąc się triumfująco... Musi go do­
gonić, musi... Co jest z tymi nóż­
kami, jakieś bezwładne... Stara 
się energiczniej uderzać w peda­
ły... Niestety... Odrętwienie nie 
mija, a Antoś już niedaleko me­
ty. Ostatnim wysiłkiem woli zry­
wa się w przód...

— Staszek, kochanie, co tobie? 
— niespokojny głos matki przy­
wraca mu powoli przytomność. 
Znika ulica, znikają ludzie, znika 
Antoś. ~

Tuż przy łóżeczku stoi spokoj­
nie jego niklowy rowerek.

— A więc to sen — stwierdza 
z radością — mamo, ja muszę 
wygrać ten wyścig...

— Wygrasz kochanie, wygrasz...
Zasypia powtórnie, głaszcząc w 

myślach niklową ramę trójkoło­
wego rowerku. Śni mu się wiel­
ka nagroda. KONRAD

Dynamo
remisuje z Lokomotiv

Pod koniec rozgrywek mistrzow­
skich, spotkania piłkarskie o mi­
strzostwo ZSRR przynoszą coraz 
więcej niespodzianek. Jedną z 
nich był remis leadera tabeli — 
.Dynamo" z drużyną „Lokomo- 
tiv" 1:1 (0:0). Obie bramki padły 
w końcowych 8 minutach gry.

„Dynamo" po 29 grach ma 47 
pkt. i jest nadal leaderem rozgry­
wek.

M NliisKi mm milo te® sio O OSIEDLA ROBOTNICZE
Z chwilą nadejścia jesien­

nych deszczów, szczególnie w 
osiedlach robotniczych na pe­
ryferiach miasta, odczujemy 
dotkliwie brak chodników i 
dróg o trwałej nawierzchni., 
W bieżącym roku sprawa ta 
uległa pewnej poprawie nie­
proporcjonalnie jednak zni­
komej w stosunku do istot­
nych potrzeb.

Z kredytów - przeznaczo­
nych na poprawę warunków 
bytowych mas pracujących, a 
wyrażających się w roku 
bież, kwotą 6 mil. zł, rozpo­
częto kładzenie chodników na 
ul. Brzozowej. Galla. Długo­
sza, Kadłubka, Umińskiego, 
Głównej, Gdyńskiej, Będziń­
skiej Gliwickiej, na osiedlu

W OTRZYMALIŚMY NA SKŁAD RESZTKI NAKŁADU
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Centrala zreorganizowała się, 

ale zapomniara o lorach i aoraniach
W początku roku bieżące* 

go dawne hurtownie zbioro* 
we Centrali Tekstylnej ule* 
gły reorganiizacji, a na ich 
miejsce powstało szereg pla­
cówek hurtowych zajmują= 
cych się rozprowadzaniem 
jednego asortymentu towa­
rów jak np. jedwabiu, wełen, 
galanterii itp.

W wyniku tej reorganizacji 
Zarząd Centrali Tekstylnej 
w Łodzi postanowił nie roz­
prowadzać przez swoje pla* 
cówki igieł, agrafek, zatrza­
sków itp., które jako towary 
metalowe zostały rzekomo 
przekazane hurtowniom po* 
dległym Centrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego.

W praktyce wygląda to nie 
co inaczej. Hurtownia galan­
teryjna Centrali Tekstylnej 
w Poznaniu rzeczywiście tych 
towarów nie rozprowadza, bo 
ich po prostu od 2 miesięcy 
nie otrzymuje.

Wynikałoby z tego, źe Cen= 
trala Tekstylna w Łodzi już 
komuś owe agrafki i igły 
przekazała; trzeba jednak tu­
taj postawić interesujące py­
tanie komu? — bo... Centrala

Kopanina i innych punktach. 
Kredyty te w całości zostaną 
wyczerpane.

Oprócz tych prac w trakcie 
robót finansowanych przez 
Zarząd Miejski znajduje się 
układanie nawierzchni z ko­
stki brukowej, chodników i 
krawężników na ul. Brzozo­
wej. Większe roboty ziemne 
związane z regulacją i wy­
brukowaniem przedsięwzięto 
na ul. Loretańskiej. Ponadto 
ukończono układanie chod­
ników i jezdni brukowej na 
ul. Świerczewskiego na odcin 
ku od ul. Południowej do 
przejazdu kolejowego. Bez- 
pylną nawierzchnię smołowa­
ną otrzymuje ul. Krańcowa 
na odcinku od przejazdu ko-

Handlowa Przemysłu Metalo­
wego w Poznaniu nie może u- 
dzielić na ten temat żadnych 
informacji.

Centrala się zreorganizo­
wała nie przekazując nikomu 
sprawy rozprowadzania igieł 
i za brzasków.

Opisane powyżej braki i 
niedociągnięciu w aparacie 
dystrybucyjnym Centrali Tek­
stylnej należą do spraw 
drobnych, ale poważnie utru­
dniających życie ludziom 
świata pracy. Niedociągnięć 
takich jest więcej — do nie= 
dawna Centrala Tekstylna 
w Łodzi opóźniała również 
przydział sznurowadeł dla Po­
znania.

Najwyższy już czas, aby 
Zlikwidować biurokratyczne 
przeżytki hamujące sprawną 
pracę aparatu handlowego 
Centrali Tekstylnej.

Instytucja ta powinna zwięk 
szyć aktywność w walce o u- 
sprawnienie swojego aparatu 
handlowego. Powinna również 
więcej niż dotychczas intere­
sować się nawet drobnymi po­
trzebami świata pracy. (Mat) 

lejowego do ul Warszawskiej 
oraz odcinki ul. Gdyńskiej i 
Swierczewskiej. Zakończono 
także roboty związane z kła­
dzeniem nawierzchni betono* 
wej na ul. Koszalińskiej, Ą- 
czącej osiedle Psarskie 1 
Kiekrz z miastem, ulicy.pra­
wie niezamieszkałej.

W oparciu o ostatni przy­
kład należy stwierdzić, ie 
Zarząd Miejski szczupłym* 
funduszami miejskimi gospo­
daruje rozrzutnie i bezplano- 
wo. Tajemnicą chaotycznych 
planów Zarządu Miejskiego 
pozostanie fakt, dlaczego wy* 
dano olbrzymie kwoty na be­
tonowanie prawie zupełnie 
nie używanych szos, podczas 
gdy osiedla robotnicze w wie­
lu wypadkach nadal toną w 
błocie.

podobny wypadek miał 
miejsce z betonowaniem dłu­
giego odcinka Szosy Szcze- 
pankowskiej, łączącej Spła­
wie z ul. Ostrowską.

Wydano pieniądze, za które 
możnaby usunąć takie bo­
lączki. jak konieczność ure­
gulowania drogi do osiedla 
Kopanina, uliczek robotnicze­
go Swierczewa, Opolskiej 1 
bocznych, poza tym Podolań- 
skiej, gdzie nawierzchnia 
znajduje się w okropnym sta 
nie, Druskiennick^ej, Żako, 
piańskiej i wielu innych.

Dalszym dowodem wadli­
wego planowania Zarządu 
Miejskiego to nawiezienie 
materiałów budowlanych, na 
kilka takich ulic, gdzie póź­
niej okazało się, że trzeba 
roboty odłożyć do następnego 
sezonu. W ten sposób znacz­
ne sumy pieniędzy zostały 
„zamrcżone“ w stosach mate­
riału budowlanego m. in. na 
ulicach Chocimskiej. Słonecz. 
nej, Lutyckiej, Welecklej 1 
Krzyżowej.

Zarząd Miejski przy pla­
nowaniu przede wszystkim 
winien uwzględnić potrzeby 
mas pracujących i planować 
solidnie.

Na marginesie stwierdzi 
należy, że poważną trudno­
ścią jest brak zleceniobior­
ców. ponieważ najważniejsze 
przedsiębiorstwa jak PPB 1 
SPB nie podejmują robót po­
niżej 5 mil- zł, a PPRK — 10 
mil. zł. Jest to niesłuszne 
stanowiśko,' ponieważ przed­
siębiorstwa te powołane zo­
stały do służby masom pra­
cującym i pracować winny 
pod tym kątem widzenia.

(mb)

Wydawca R. S. W „PRASA” 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnio­
ne Zakład Główmy w Poznaniu

K—928

Zanim zdążył otworzyć drzwi wyjściowe, poczciwa 
pani Gargo wyszeptała za nim słowa błogosławieństwa. 
Z jednej strony chciała go istotnie uchronić przed gro­
żącymi niebezpieczeństwami, z drugiej — sądziła, że 
gdyby istotnie doktor Popf miał być sługą szatana, moc 
błogosławieństwa powinna była by go unicestwić bez 
śladu. Ale doktor Popf ani nie rozwiał się w nicość, ani 
nie rozsypał i poczciwa wdowa Gargo promieniała ze 
szczęścia. A więc nie myliła się ,gdy zapewniała moce 
niebieskie dziś z rana, że doktor Popf nie jest winien, 
ie dusza jego nie została na wieki stracona!

Odetchnęła z ulgą, otarła łzy i udała się do kuchni, 
by przygotować obiad. Trzeba się było spieszyć — na 
zegarze wybiła godzina w pół do czwartej.

Gdy Bamboli znalazł się na ulicy wraz z butlą eliksi­
ru, postarał się czym prędzej czmychnąć przez na wpół 
otwartą furtkę do swego domu. Doktor Popf natomiast 
skierował swe kroki do śródmieścia, do okrągłego skwe­
ru, gdzie w cieniu żółknących już drzewZmieszkańcy 
Bakbuku korzystali z ostatnich promieni jesiennego, 
zachodzącego słońca.

Doktor Popf starannie przypinał pluskiewkami do 
-większych drzew swe ogłoszenia. Obszedł dokoła cały 
skwerek, wybierając odpowiednio widoczne miejsca-

Nowowy twórz ona sytuacja wymagała zastanowienia 
się. Przydało by się zasiągnąć czyjejś pożytecznej ra­
dy — niestety nie było się kogo poradzić. Doktór Popf 
szczególnie boleśnie odczuwał w tej. chwili swe osamot­
nienie.

ROZDZIAŁ VIII.
w którym opisane są wydarzenia na skwerze.

Jak już wspomninaliśmy, rozgłos jaki sprawiło przyj­
ście na świat pięcioraczków, zaćmił wszystkie inne sen­
sacje. Jednak dla wydarzeń, które miały miejsce w 
Bakbuku w* związku z odkryciem doktora Popfa niewąt­
pliwie znalazło by się miejsce zarówno na szpaltach 
gazet jak i w komunikatach radiowych, nie mówiąc już 
o ilustrowanych pismach. Znalazło by się — gdyby nie 
interwencja Akcyjnego Towarzystwa „Hamulec".

Czytelnicy zapewne domyślają się już, jak bardzo 
wspomniane przedsiębiorstwo było zainteresowane w 
tym, by o wydarzeniach w Bakbuku nic nie wiedziano 
poza tym miastem. Brak miejsca nie pozwala dokład­
nie wyjaśnić jakimi metodami oddziaływało Towarzy­
stwo Akcyjne „Hamulec" na prasę i radio — wystarczy 
zaznaczyć, że korespondenci, którzy pośpiesznie przybyli 
do Bakbuku, otrzymali od swych naczelnych redaktorów 
terminowe depesze z instrukcją: „Nie nadsyłać żadnych 
materiałów o doktorze Popf, udać się do miasta Anu 
i obszernie informować o zdrowiu pięcioraczków".

Reporterzy opuścili Bakbuk pociągiem odchodzącym 
o godzinie drugiej minut dwadzieścia po południu. 
Wspomniana okoliczność zmusza autora niniejszej opo­
wieści korzystać przy opisie dramatycznych wydarzeń 
w Bakbuku — działo się to po południu w niedzielę trze 
ciego września — jedynie z relacji podanej mu przez 

wdowę Gargo, aptekarza Bamboli i kilku innych oby­
wateli miasta, którzy zastrzegli sobie anonimowość.

Na podstawie niezbyt więc wyczerpujących wiadomo­
ści dalszy bieg wypadków przedstawia się następująco:

Przymocowując swe ogłoszenia na drzewach, parka­
nach itd. doktor Popf znalazł się w samym środku miej­
skiego skweru. W pewnym oddaleniu od niego szedł 
pewien wyrostek, dość korpulentny, jak się to później 
okazało, młodszy syn hurtownika mięsnego Frygiusza 
Beroime. Chłopak czerwonym ołówkiem zakreślał po­
szczególne wyrazy na każdym ogłoszeniu i dopisywał 
nowe. W rezultacie ogłoszenia miały następujące 
brzmienie:

NIE ZAPOMNIJCIE!
Siódmego września doktor Popf rozpoczyna szcze­

pienie eliksiru Szatana. Przyprowadźcie ze sobą 
cielątko, prosiaka lub jagniątko a za parą dni bę­
dziecie posiadaczami SZATAŃSKIEJ KROWY, 
ŚWINI LUB BARANA!

Nie zapomnijcie: siódmego września!
Przyjdźcie i przekonajcie się.

Doktor Popf, sługa Szatana.

Na skwerze doktor Popf zastał tłumy ludzi, bądź spa­
cerujących, bądź wypoczywających na ławkach. Wszy­
scy przyszli, by wysłuchać kazania, które miało być na­
dawane przez głośniki.’

Do chwili rozpoczęcia transmisji pozostało około dwu­
dziestu minut. Niektóre aleje były wypełnione zwar­
tym tłumem, który gorąco debatował na temat ostatniej 
sensacji.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Stacje odwadniające i wały ochronne Gromada Warniki 
nie przynosi chluby pow. gorzowskiemu

w dolinie Warty i Noteci
uymugajt! stałej konseruacji

Powiat gorzowski znajduje 
®ię w położeniu o tyle niedo­
godnym, że leży u ujścia No­
teci i Warty. Tu właśnie śpię? 
trzone wody grożą w czasie 
roztopów wiosennych zalaniem 
uprawnych pól i osiedli, a pod 
Uiokłe tereny muszą być cią? 
gie odwadniane, aby można 
było należycie je eksploato* 
wać.

Nad całością prac meliora­
cyjnych i ochroną wałów od? 
gradzających dolinę Warty i 
Noteci od pól i osiedli czuwa 
Rejonowe Kierownictwo Ro? 
bót Wodno-Melioracyjnych w 
Gorzowie. Obejmuje ono swym 
zasięgiem powiat gorzowski i 
strzelecki, a więc dolinę No= 
teci prawie od Krzyża i doli­
nę Warty od Murzynów a.

Z północnych terenów po» 
Vriatu gorzowskiego woda, gro? 
madząca się na polach, odpro? 
wadzana jest do Warty czę= 
Celowo kanałem sięgającym od 
Santoku poza Górki Noteckie. 
Główną jednak rolę w odwad­
nianiu powiatu odgrywa gęsta 
sieć rowów odpływowych i 11 
stacji pomp wodnych. Naj­
mniejsza z nich jest w stanie 
prze tłoczyć 500 1 wody na se? 
kundę. Wszystkie one są czyn 
ne w czasie wiosny, łatwo 
więc wyobrazić sobie, co sta? 
łoby się z polami, gdyby ich 
nie było.

200 km wałów odgradzają­
cych Wartę i Noteć od pól u» 
prawnych wymaga ciągłej kon 
serwacji i opieki. Rowy od­
prowadzające wodę z pól do 
pomp są corocznie czyszczone 
W ramach szarwarków gro* 
niadzkich i gminnych oraz 
przez junaków „SP”. W inle= 
tesie samych rolników leży 
aby były one w stanie od= 
Wodnic ich pola.

Obecnie projektuje się po­
dzielenie rejonu na kilka 
Związków Wałowych, co win­
no szczególnie interesować

rolników, gdyż wtedy będą | 
oni sprawowali bezpośredni 
nadzór nad stanem rowów, wa 
łów i urządzeń ochronnych, 
znajdujących się na terenie 
ich gminy.

Kierownictwo Robót Wodno? 
Melioracyjnych, dysponujące 
stosunkowo małymi środkami 
materialnymi, potrafiło jednak

sposobem gospodarczym uru*! 
chomić w ubiegłym roku pom­
pę wodną w Gorzowie i prze­
prowadzić remonty na poszczę 
gólnych stacjach.

Niestety wielu ludzi nie do 
cenią jeszcze ważności urzą­
dzeń melioracyjnych, czego 
dowodem są poniszczone szczy 
ty wałów praez jeżdżące po

nich furmanki, powybijane 
szyby w budynkach stacji 
pomp nieczynnych w lecie, 
powyrywane klamki itp. Co 
dziwniejsze, fakty takie rza? 
dziej zdarzają się w^ powiecie, 
aniżeli w Gorzowie, bądź co 
bądź kulturalnym mieście.

(dej)

Członkinie Ligi Kobiet z Krosna
nawiązały ruch łączności ze wsią Kosierz

Pewnego dnia do Kosierza 
pow. Krosno przybyła ekipa 
kobiet, składająca się z 12 
członkiń Ligi Kobiet.

— Chcemy pomóc gospody­
niom wiejskim w naprawieniu 
bielizny, w szyciu sukienek 
dla dzieci lub wreszcie im sa? 
mym uszyć jakąś bluzkę albo 
fartuch — oświadczyły na 
wstępie.

Prezeska miejscowego Koła

Gospodyń Wiejskich wskaza* 
ła więc domy, gdzie było dużo 
drobnych dzieci, a mało rąk 
do pracy. Początkowo gospo­
dynie zapewniały, że nie mają 
nic do naprawy, anj do szy­
cia. Ale członkinie Ligi Ko­
biet są uparte. Jedna z nich 
zagląda do szafy i po chwili 
z triumfem wyciąga z niej 
obrus z obdartą koronką.

»— A to co, gosposiu? My

„Potępiamy laszyslouislią oimę lito"
Rezolucja pracowników US w Gorzowie

$ziś niedziela 25 września 1949 r. 
Władysława — W łodzi sława

Jutro poniedziałek 26 września 49r. 
Cypriana — Rękomierza

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna — alarmowy 800
Milicja Obywatelska 555 i 666
Komitet Miejski PZPR — 623
Komitet Pow. PZPR — 509
Karetka Pogotowia PCK. 999
Szpital Miejski — 562
Pogotowie nocne PCK 999
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr. 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29—839
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

Na zebraniu podstawowej 
organizacji partyjnej PZPR 
przy Ubezp eczalni Społecz­
nej w Gorzowie w dniu 20 
bm. omówiono haniebny fakt 
odstąpienia rządu titowskiego 
od krajów demokracji ludo­
wej.

Referat na ten temat wygło 
sił tow. mgr Skrzyszewski, 
po czym wywiązała się dy­
skusja’ w której tow. Wierz- 
b ński zgłosił następującą 
rezolucję:

„Członkowie podstawowej 
organizacji partyjnej PZPR 
przy Ubezpieczalni Społecz­
nej w Gorzowie, zebrani w 
dniu 20 9. 1949 r. po zapozna­
niu się ze zdradziecką poli­
tyką rządu jugosłowiańskiego 
pod przewodnictwem odszcze- 
p:eńca od jdej marksizmu- 
leninizmu Tito, potępiają ha­
niebną ucieczkę przywódców 
Komunistycznej Partii Jugo- 
gosławii z obozu pokoju do 
obozu imperialistycznego.

Równocześnie zebrani wy­
rażają uznanie dltj na­
rodu Jugosławii, który dą­
ży do obalenia kliki Tito i 
wprowadzenia w życie zasad 
opartych na idei marksizmu- 
leninizmu“.

Rezolucję niniejszą przyję­
to przez aklamację, (ra)

przecież wiemy, że nie macie 
na wszystko czasu i dlatego 
tu jesteśmy, aby wam pomóc.

Tak to pierwsze lody zosta­
ły przełamane. — Robota 
wprost „paliła” się w rękach.

Rósł stos naprawianej bieli­
zny, znalazło się też coś do 
szycia — poszwy, fartuchy i 
bluzki.

Nikt nie spostrzegł się, jak 
szybko minął dzień i zmrok 
zastał schylone sylwetki nad 
igłą, Kilka liżanek trzeba 
było wprost wyciągać* przemo 
cą spoza stosu nowiutkiej 
wyprawki dla najmłodszego — 
z czterech pociech, trzymają­
cych się jeszcze mocno mat- 
czynej spódnicy.

Jakże inne było pożegnanie 
od powitania. Szczerym wyra­
zom podziękowania i uznania 
dla pracowitych liżanek nie 
było końca, a one odjeżdżały 
zadowolone z przeświadczę? 
niem dobrze spełnionego obo? 
wiązku, (Aw)

Warniki leżą w pobliżu Ko­
strzyna, natomiast administra­
cyjnie należą do gminy Wit­
nica. Z racji pobliskiego są­
siedztwa zaopiekowali się nią 
kolejarze kostrzyńscy, organi­
zując kursy dla analfabetów 
i przychodząc z pomocą mało­
rolnym chłopom.

Mieszkańcy Warnik wyka­
zują jednak kompletny brak 
zainteresowania tą akcją. Na 
kurs pisania i czytania zapi­
sało się wprawdzie 15 osób, 
ale żadna z nich nie pokazała 
się ani razu w świetlicy kole­
jarzy, gdzie kurs ma się od­
bywać.

Podobnie przedstawia się 
sprawa reperacji maszyn rol­
niczych. Kolejarze wyremon­
towali gromadzie w okresie 
przedżniwnym 3 maszyny. 5 
pługów, 1 wóz żniwny, prze­
prowadzili naprawę drobnych 
sprzętów gospodarskich, pod­
kuli 8 koni i usunęli wszyst­
kie błędy w instalacjach elek­
trycznych, co w sumie przed­
stawia wartość kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. Niestety nikt 
z mieszkańców' Warnik nie 
czuł się w obowiązku podzię­
kować im za pracę, czy po­

częstować szklanką mleka. Nie 
pomyślał o tym również soł­
tys gromady.

Kolejarze mają słuszny żal 
i z pewnością w przyszłym 
roku znajdą sobie inną gro­
madę, która będzie rozumiała 
lepiej sens sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. (el-be)f

Słubice 

zamanifestowały 

swa wolę pokoju
Z okazja połączenia się ot* 

ganizacji kombatanckich, w 
Słubicach odbyła się wielka 
manifestacja na rzecz pokoju.

Udział w manifestacji wziął 
delegat z Poznania ob. Gar* 
stecki, który wygłosił przemó 
wienie o znaczeniu połączenia 
organizacji kombatanckich i 
o sojuszu krajów miłujących 
pokój. Następnie uformował 
się pochód, który z placu Sta* 
lina przeszedł ulicami miasta, 
z transparentami i hasłami po- 
kojowymi. (Bąk)

„Wiem, ale nie powiem"

Zobowiązanie załogi „Polskiej Wełny“

„Plan Świetni
wykonany do 18 grudnia br.“

W dniach 20 i 21 bm. odby­
ły się w „Polskiej Wełnie“ — 
masówki na których wszyscy 
pracowpicy uchwalili nastę­
pującą rezolucję:

— My załoga „Polskiej Weł 
ny“ zebrana na masówce 
przymekamy iż Plan Trzylet 
ni zostanie ukończony przed

Mód Miesiąca Przyjaźni
przedmiotem obrad w świetlicy „Zastalu"

W świetlicy „Zastał” wr Zie= [ 
lonej Górze odbyło się zebra? 
nie członków komisji kultura!* 
no-ośwuatowrej, która ustaliła 
program imprez w Miesiącu 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Orkiestra urządzi w świetlic

ZEBRANIE CZŁONKÓW SD 
PRZED II KONGRESEM

Dnia 26 bm. o godz. 19 w świet­
licy Zw. Zaw. Prac. Pocztowych 
°dbędzie się zebranie członków 
Stronnictwa Demokratycznego 
Przed II kongresem SD. Na ze­
braniu przemawiał będzie przed­
stawiciel Zarządu Głównego. D.

MIESIĘCZNE POSIEDZENIE 
M. R. N.

Miesięczne posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej 'odbędzie się 
^uia 28 bm. o godz. 15 w sali po­
siedzeń Ekspozytury przy uliłcy 
°botryckiej. D.

—O~
Repertuar kin
Drezdenko - „Polonia"

>>Trojka trefl"
°0RZ0W — „Capitol" 

„Konik garbusek"
gORZOwt — „Słońce"

••Nikt nic nie wie"
k*ZYZ - „Polonia" 

„Tchórz"
^tRowo STARE - „Jutrzenka" 

^Skrzydlaty dorożkarz"
Międzyrzecz - „Świt"

••żelazny dziadek"
Sl UBice — „Piast" 

„W imię życia"
StRZELCE KRAJEŃSKI!

„Zuch dziewczyna"
SvDęcin - „Lech" 

„Marsyllanka"
*rzcianka — „Corso" 

„Kwiat miłości"
WiTnica — „Kometa"

”Za wami pójdą inni”
— „Zorza" 

„Zawieja"

Członkowie, PZPR w Solecho- 
wte przy odbudowi lokalu 

partyjnego

cy 2«krotny koncert utworów 
rosyjskich.

Chór ,, Z as tal” wystąpi z re? 
pertuarem pieśni rosyjskich i 
polskich.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w cyklu od= 
czytów i wykładów zapozna 
pracowników z celem i cha? 
rakterem współpracy dwóch 
bratnich narodów, (sz)

terminem tj. 18 grudnia b. r.
Dołożymy wszelkich starań 

i sił, aby podnieść jakość pro 
dukcji oraz zwiększyć oszczę 
dności na naszym Zakładzie.

Będzie to nasza odpowiedź 
na knowania imperialistów 
anglosaskich, jak również 
wszystkich podżegaczy wojen 
nych.

Pokażemy, że chcemy. pra­
cować, budować dla pokoju, 
dla dobrobytu nas pracują­
cych w Polsce Ludowej i ca­
łego świata, że przyczynimy 
się tym samym do szybszej 
odbudowy naszego Państwa 
Socjalistycznego

My załoga „Polskiej Weł- 
ny“ pracownicy zakładów od 
budowanych całkowicie naszy 
mi rękoma, z pełną świado­
mością przystąpimy do pod­
łożenia silnych fundamentów 
Planu Sześcioletniego na na­
szym Zakładzie a tym samym 
rzyczynimy się do zrealizowa 
nia zadań postawionych przed 
klasą robotniczą. (Es)

Ob. S. z Zielonej Góry 
chciał mieć ogórki, marchew- 
kę i inne specjały „własnej 
produkcji“. Złożył więc powa­
żnie umotywany wniosek do 
Zarządu. Miejskiego (Referat 
Rolny) o przydzielenie mu 
działki przy ul. św, Kingi. 
Chętnych niestety było wię­
cej i ostatecznie dz ałkę o- 
trzymał jeden z pracowników 
„Zastalu'1, Ob. X zasiał, ze­
brał i ze smakiem spożył plo­
ny swej pracy. Miał przy tym 
święty spokój, nikt go nie na­
gabywał o czynsz dzierżawny. 
Ob. X nie czynił zresztą tajem­
nicy z użytkowania działki — 
wszyscy o tym wiedzieli 
prócz... p. relerenta działu rol­
nego. Może mu pamięć nie do­
pisała, a może w księgach coś 
się poplątało»

Pan referent był w ciężkim 
kłopocie. Coś należało przed­
sięwziąć. Zarząd Miejski nie 
może być przecież narażony 
na straty. Wkońcu wpadł na 
kapitalny pomysł —• wezwał 
wszytstkich wnioskodawców — 
na pewno któryś z nich bę­
dzie coś wiedział.

Jako pierwszy zgłasza się 
ob. S. Pan referent jest bardzo 
uprzejmy i jakby zażenowany.

— Czy obywatel użytkuje 
działkę przy ul. św. K ngi?

— Nie.
— A czy przypadkowo nj* 

wie, kto ją użytkuje?
— Wiem — odparł ob. 3. 

— ale nie powiem.
Miał rację. Nie jemu płacą 

za to, żeby wiedział, lecz p, 
referentowi, (wz)

Nowy przewodniczący
ZMP w Gorzowie

Do ty chczaso wy przewodni* 
czący Zarządu Pow. ZMP w 
Gorzowie ob, Marmurowicz 
został decyzją zarządu ■woje­
wódzkiego ZMP powołany do 
Poznania.

W świetlicy ZMP odbyło się 
pożegnanie tow. Marmurowi- 
cza. Podziękowano mu również 
za jego owocną pracę.

Funkcję przewodniczącego 
ZP ZMP przejął ob. D. Sewisło 
dotychczasowy wiceprzęwod# 
niczący. (dej)

ODDZIAŁ redakcji
„GAZETY LUBUSKIEJ"

ul. Żeromskiego nr. 3 teł. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 1 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel. 200 

DYŻURY LEKARZY

Członkowie PZPR z Sulechowa

sami odbudowują lokal partyjny

Członkowie podstawowej 
organizacji PZPR w Sulecho? 
wie przystąpili do odremonto? 
wania zniszczonego budynku 
z myślą przeznaczenia go na 
lokal partyjny. W pracy bio? 
rą udział wszyscy członkowie 
z I sekretarzem tow. Grzempą

na czele. Dotychczas przero­
biono pokoje, postawiono no­
we ściany, wprawiono okna i 
przebudowano korytarz.

Całkowite zakończenie re« 
montu nastąpi w końcu wrze? 
śnia. Odremontowany lokal 
partyjny mieścić się będzie w 
centrum miasta, (md)

Wieczorek sceniczny 
Prac. Fabr. Makaronu

Miłą niespodziankę sprawiło 
gofrzowianom koło świetlicowe 
przy Fabryce Makaronu w 
Wieprzycach, urządzając wie? 
czorek sceniczny w świetlicy 
Zw. Zaw. Prac. Samorządo­
wych.

Na program złożyły się: ko­
medyjka „Werbel domowy”, 
inscenizacja „Odejdź Jasiu od 
okienka”, wiersz „Samochwa? 
ła”, dialog satyryczny „Z to? 
bołkami”, i „Taniec brzózek”.

Na czoło zespołu wybili się: 
ob. B. Uryszek, grająca do? 
skonale rolę '„Werbla domo­
wego” i ob. A. Telesiński w 
roli młynarza Urbana, stara­
jącego się o rękę panny Bar­
bary — H. Linkowskiej.

Był to pierwszy publiczny 
występ pracowników Fabryki 
Makaronu i należy przyznać, 
że mimo pewnych, nieznacz? 
nych zresztą usterek, udał się 
doskonale. Po występach od? 
była się zabawa taneczna.••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Rośnie ilość maizin włókienniczych w „Pokkiei Wełnie"
Wspaniałę wyniki współza­

wodnictwa pomiędzy „Polską 
Wełną“ j czechosłowacką 
„Textilina Rochlice Wesec“ 
dodały załodze Polsk ej Weł­
ny bodźca do wzmożonej pra­
cy nad rozbudową zakładu.

Już około 300 skrzyń tzw. 
„kartowych“ czynnych jest w 
produkcji materiałów ubra­
niowych. W ostatnich miesią­
cach zapoczątkowano produk­
cję materiałów płaszczowych 
męskich. Są to miękkie ,’.jo- 
dełki“ j ,freska“. Uderzają 
starannym doborem wzorów 
i skojarzeniem kolorów.

Niektóre z tych materiałów 
uznane zostały przez zjedno­
czenie jako materiały płasz­
czowe damskie. W tej chwili 
już pracuje sie nad* wykona­
nym próbek materiałów su­
kienkowych-

TRÓJKA MAJSTRA
ROZENTRĘTERA

Majster R°zentreter ma 74 
lata, dobroduszny uśmiech i 
zapał do pracy.

W przemyśle włókienni­
czym pracuje już przeszło 50 
lat. Ob. Augustyniak długo­

letni pracownik techniczny i 
ob. Miętkiewicz absolwent 
wyższej szkoły technicznej do 
pełniają trójki. Praca> tych 
ludzi polega na ustawianiu 
nowych warsztatów pracy, 
czyli krosien tzw. „wąskich” 
do produkcji materiałów su­
kienkowych-

Rząd takich krosien stoi 
już wyciągnięty .pod sznu­
rek”. Uzupełnia sie przy. n:ch 
braki. Brakujące części jak 
deptaki i kółka zębate, za- 
mówiono w zielonogórskiej 
odlewni.

Sekretarz Kom. Fabr. PZPR 
tow , Żmudź ńska; dogląda o- 
sobiscie prac trójki i jest za­
dowolona z postępu robót-

Mamy brak fachowców. 
Tych trzech udało się nam ód 
ciążyć od pracy w innych 
działach j polecić im pod kie­
rownictwem inż. Motyczki u- 
stawienie maszyn do produk­
cji „sukienkowych”. Na pew­
no przed ukończeń em planu 
trzyletniego maszyny będą 
gotowe, a rozptuczyna iąc p'.an 
6-letni rozpoczniemy produk. 
cje tych materiałów, (sw)

Dziś dyżuruje do godz. 20 dr Syl­
wester Ziętek, Bankowa 20; od 
godz. 20 dr Eugenia Nowakow­
ska, Pocztowa 4.

SZKOLNY KOMITET ODBUDO­
WY WARSZAWY

Z inicjatywy dyrekcji Gimna­
zjum i Liceum Ogólnokształcące­
go w Zielonej Górze, zorganizo­
wany został wśród młodzieży tej­
że szkoły Komitet Odbudowy 
Warszawy, na którego czele sta­
nęła uczennica Kilimowiczówna.

Młodzież zobowiązała się płacić 
miesięczną składkę na ten cel W’ 
wysokości 5 zł, oraz przy zakupie 
biletów na filmy szkolne dopła­
cić 5 zł więcej, (moa)

NOWE KOLO LK
W Centralnym Ośrodku Wycho­

wania Fizycznego Komisji Cen­
tralnej ZZ w Czerwieńsku odby­
ło się organizacyjne zebranie ko­
biet, celem założenia kola LK.

Na czele zarządu nowego koła 
stanęła ob. Stanisława Kochanów 
ska.

GROŹNY POŻAR U' SUCHEJ
W gr. Sucha pow. Zielona Góra 

w gospodarstwie ob. Anny Ma­
kowskiej wskutek wadliwej bu­
dowy, parnika wybuchł pożar. Pa 
stwą płomieni padła stodoła i o-
bora. Zaalarmowane zawodowe 1 
ochotnicze straże pożarne z Su­
chej, Raculi i Dronkowa po krót­
kiej akcji pożar zlokalizowały.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

„Czarodziejskie ziarno"
KROSNO — „Lubuskie"

„Wielki przełom"
LUBSKO — „Patria" 

..AleKsander Matrosów"'
ŚWIEBODZIN — „RialtO"

„Nauczycielka wiejska"
WSCHOWA — „Hel"

„Trzeci szturm"
ZIELONA GÓRA — „Nysa" 

„Krakat5ł"
zielona Gór' - „Światowid" 

„Rzym miasto otwarte"
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ST. KACZMARKOWA
Kier. Wydz. Kobiecego KW PZPR

Kobieta w budowie socjalizmu
I W WALCE O POKÓJ

r-Rozmawiamy z przodownicami pracy- 
Polskiego Monopolu Tytoniowego w Poznaniu

Na ulicy Wojskowej pach­
nie tytoniem. Woń ta bije w 
nozdrza tym silniej, im bar­
dziej zbliżamy się ku zabudo 
waniom Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. W zakładach

PMT na ogólną liczbę 2 068 
zatrudnionych, 1 317 stanowią 
kobiety. Dzięki stosowane­
mu od szeregu miesięcy współ 
zawodnićtwu, plan pródukcyj 
ny przewidujący na sierpień

H. BRZEZIŃSKA
Przewodn Zarzędu Wojew. Ligi Kobief w Poznaniu

WZYWAMY KOBIETY
do naszych

W czasie kiedy my odbudo­
wujemy Polskę ze zniszczeń 
wojennych, w czasie kiedy 
powstaje Trasa W—Z i rosną 
domy stolicy, kiedy nasz gór­
nik, hutnik, kolejarz, murarz 
i cały lud roboczy uczeslni. 
czą we współzawodnictwie 
pracy, tworząc dla Polski szczę 
śliwą przyszłość, w tym czasie 
grupa imperialistów anglo» 
amerykańskich usiłuje przygo­
tować nową wojnę światową.

Do walki przeciwko tym usi 
łowaniom, do walki z podże­
gaczami wojennymi, do walki o 
pokój stanęli wszyscy ludzie 
pracy na całym świecie,

Do walki o pokój stanęły 
kobiety — zjednoczone w 
Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet. W ich szere* 
gach znajduje się również ko­
bieta polska — zrzeszona w je 
dynej masowej organizacji ko­
biecej — w lidze Kobiet. 
Ideologia i hasła Ligi Kobiet 
dotarły do olbrzymiej ilości 
kobiet w Polsce i znalazły 
wśród nich zrozumienie. Ko­
biety polskie coraz liczniej 
garną się w szeregi swej de­
mokratycznej organizacji.

Podkreślając to Ze słusznym 
zadowoleniem, trzeba jednak 
z drugiej strony stwierdzić, że 
istnieje jeszcze poważna licz­
ba kobiet, do których Liga 
nie zdołała jeszcze dotrzeć i 
objąć ich swoją działalnością 
organizacyjną i wychowawczą. 
Tym właśnie kobietom chcemy 
w ciągu najbliższego tygodnia 
opowiedzieć o naszej pracy i 
o naszych osiągnięciach.

Rozpoczynamy tydzień po­
pularyzacji Ligi Kobiet w wo­
jewództwie poznańskim i bę­
dziemy prowadzić go pod ha­
słem udziału kobiet w walce 
o Pokój.

Współpracujemy w dziele 
rozszerzenia sieci szkół w Pol­
sce, rozpowszechnienia oświa­
ty i czytelnictwa na wsi — 
zwalczamy analfabetyzm i szko 
limy kobiety zawodowo, za­
kładamy żłóbki i ośrodki zdro 

wyk°nanie 525 mil. sztuk pa­
pierosów, zrealizowano z nad­
wyżką, wynoszącą przeszło 
6,5 miliona sztuk.

Wśród współzawodniczą­
cych kilka robotnic wyróż­

nia się osiąg­
nięciami. które 
daleko wybie­
gają poza na­
kreśloną nor­
mę. W pako- 
walńi „Moc­
nych" 26-let- 
nia tow. Wero­
nika Bola wy­
rabia 183 proc, 
normy. Dzien­
na norma wy­
nos’ 31 tys. szt. i 
papierosów, a 
tow- Boła pa- i 
kuje do 65 tys. J 
szt. Zaszczytny ' 
tytuł przodu w- j 
nicy pracy, któ 
ry zdobyła w ’ 
poprzednim eta | 
p e współza- j 
wodnictwa o- 
trzyma naj­
prawdopodob­

niej w obec­
nym, trwają­
cym do końca 
września, po 

raz drugi. Jej ciemne oczy 
błyszczą zadowoleniem, gdy 
stwierdza:

— Zarabiam obecnie 19 tys. 
zł, co jest o przeszło 7 tys- zł 
więcej, aniżeli Wówczas, gdy-

szeregów
wla, stacje opieki nad Matką 
i Dzieckiem.

Usuwając systematycznie 
spowodowane wojną i przed­
wojennymi rządami trudności 
w życiu kobiety, zwiększając 
poziom jej uświadomienia spo­
łecznego, wychowując kobiety 
w duchu szczerego patrioty­
zmu i prawdziwej przyjaźni ze 
wszystkimi miłującymi Pokój 
ludźmi pracy — jednocząc się 
w twórczej pracy dla Polski 
— wzmacniamy front walki 
o Pokój.

Każda polska kobieta winna 
znaleźć się w naszych szere­
gach.

Czytelniczki mówią

o swoich troskach i kłopotach
Czytelniczki przychodzą do 

nas iicznie. Są dni, gdy w re­
dakcji jest naprawdę gwarno. 
Weź my dla przykładu jeden 
z takich dni.

Od samego rana przyszła 
Czesława Durzanka. Znamy ją 
dobrze już nie od dziś, Do 
niedawna jeszcze pędziła 
smutne dni bez pracy i celu 
w wiosce pod Otuszem, żyjąc 
ze skromnej pensji maiki, u- 
rzędniczki pocztowej, ponie­
waż nie mając ukończonych 7 
klas szkoły podstawowej, „nie 
mogła znaleźć dla siebie zaję 
cia".

Czesława Durzanka rna 23 la­
ta, otwarty umysł, młody za­
pał i dwie ręce do pracy. Jak­
że to więc możliwe, żeby sie­
działa przez długi czas bez­
czynnie? Oto po prostu przeo 
czyła tak doniosły fakt, że w 
Polsce Ludowej otwarta jest 
przed młodzieżą droga do 
szkolenia zawodowego 1 do 
pracy w nabytym zawodzie.

Dziś nasza młoda przyja­
ciółka uczęszcza do szkoły dla 
dorosłych przy ul. Słowackie­
go 36, znalazła sobie płatne 

bym wyrabiała tylko normę. ' 
Przy pakowaniu papiero- i 

sów „Nysa" przoduje 20-let- 
nia Halina Jackowiak.

Drugą pracownicą PMT, 
która w chwili obecnej po­
siada tytuł przodownicy pra. 
cy jest 41-letnia tow. Hele­
na Antkowiak, która przy fa­
brykacji papierosów „Nysa" 
wyrąb*a 131 proc, normy. Sto 
jąc przy maszynie, w pro­
stych słowach opowiada o 
swym życiu.

— Miałam 13 lat, gdy roz­
poczęłam pracę w murach 
poznańskiego Monopolu- W 
16 roku życia wyszłam za 
mąż. Potem przyszły na świat 
dzieci,. 3 córki i 3 synów. Mąż 
murarz każdej jesieni i zimy 
chodził bez pracy. Trzeba 
było dzieci ' chować dom o- 
patrzyć i zarobkować — sło­
wem pełnić jednocześnie obo­
wiązki ojca i matki.

Dzisiaj dla 
tow. Antkowia 
kowej skończy­
ły s’e złe dni. 
Pracuje z zapa 
łem i dobrze 
zarabia, poma­
gają też dzieci. 
Mąż niestety 
nie doczekał 
tej zmiany na 
lepsze, zginął 
bowiem na woj 
nie w 1939 r«

W dużej sali 
przyrządzalni, 
tam gdzie 

wprawne ręce 
robotnic rozli- 
stkowywują su 
rowiec i rwą 
wonne tytonio­
we liście na 
drobniejsze czę 
ści. przoduje w 
pracy 39-letnia 
tow. Stanisła­
wa Weszke, 
która wespół 
za swoją kole­
żanką Genowefą Nalewa jko 
wyrobiła w sierpniu 214 proc, 
normy.

— Jestem bardzo, bardzo 
zadowolona — mówi tow. 
Weszke — pracuję tak do­
brze jak tylko mogę, zara­
biam dobrze, a moją 2-letnią 
córeczkę oddaję codz enme 
pod opiekę fabrycznego żłób­
ka, gdzie mała rozwija się 
zdrowo.

Tow. Weszke rozmawia z

zajęcie na godziny przedpołu­
dniowe. Za kilka miesięcy o 
trzyma świadectwo ukończe­
nia 7 klas i zapisze się na 
kurs dla przedszkolanek przy 
ul. Różanej w Poznaniu, który 
także ukończy w przyśpieszo­
nym tempie.

— Co sprowadza was dzi­
siaj do nas? — pytamy.

— Rozpoczęliśmy w szkole 
naukę języka rosyjskiego. 
Mam pewne trudności, więc 
chciałam się poradzić...

— Barbara Siemienska przy­
chodzi w sprawie kursów przy 
sposobienia i doskonalenia za­
wodowego, organizowanych 
przez Izbę Przemysłowo-Han­
dlową, o których przeczytała 
niedawno artykuł na kolum­
nie kobiecej „Gazety Poznań­
skiej11. Jaką ma speajaJność 
wybrać: galanterię, krój i 
szycie artystyczne, ■ trykotar-1 
siwo czy tkactwo.

Ewa... ma 16 lat i uczęszcza 
do 2 klasy Liceum Gospodar­
czego w Poznaniu. Wskutek 
ciężkich warunków material- 

ożywieniem, ale ręce jej ani 
na chwilę nie usta ją w pra­
cy. Wielka skrzynia usta­
wiona przy kolanach napeł­
nia się szybko tytoniem. 
Dzienna norma wynosi 200 
kg, a tow. Weszke potrafi 
przebrać 490 kg.

Także gilzarnia ma swoją 
przodującą. Jest nią 46-letnia 
tow. Rozalia Śliska- Spokoj­
na i uśmiechnięta stoi przy 
maszynie, bacznie obserwując 
jej działanie. Białe pasemko 
papieru nawinięte na szpulę 
przesuwa się szybko wśród 
metalowych zagięć — jakaś 
niedostrzegalna siła zwija je 
w rolkę, skleja, stempluje i... 
z drugiego końca maszyny 
wysuwają się gotowe już gil­
zy. Pracę maszyny trzeba jed 
nak czujnie kontrolować i u- 
suwać natychmiast najmniej­
sze usterki, aby nie opóźniać 
toku produkcji. Maszyna do­

Tow. Helena Antkowiak — przodownica pracy 
przy wyrobie papierosów „Nysa".

brze obsługiwana pracuje wy­
dajnie. How. Silska wyrabia 
przy swojej 183 proc, normy.

Przez duże, czyste okna za­
gląda do fabrycznych hal 
słońce. Z radiowego głośni­
ka płynie melodia skocznej 
piosenki. Robotnice pracują 
szybko i sprawnie. Wiedzą 
przecież, że trud ich będzie 
należycie oceniony.

Elżbieta Pawlinowa

nych chce przerwać naukę i 
starać się o pracę zarobkową.

— Nie należy przerywać na­
uki mając zaledwie rok do u- 
kończenia. Sprawą waszą win­
no zająć się ZMP i załatwić 
przyznanie wam stypendium.

— W sprawie przyjęcia do 
zakładu waszego nieuleczalnie 
chorego na zanik mięśni 
10-letniego dziecka — Mary­
sia Juszczaka (adres znany re­
dakcji) zwróciliśmy się do 
Wydziału Opieki Społecznej i 
czekamy na odpowiedź.

Obywatelka Maria Tworzyń 
ska przychodzi do nas poraź 
pierwszy. Jest naszą stałą czy­
telniczką.

— Piszecie wiele o poprawie 
bytu szerokich mas pracują­
cych mówi do nas — czę­
sto jednak napotyka się jesz­
cze na bezduszny, biurokraty­
czny stosunek ze strony urzę­
dów, do których zwracamy 
się w potrzebie. Złożyłam

W ciągu lat dzielących nas 
od mroków niewoli hitlerow. 
sklej, ogromnym wysiłkiem 
robotników, chłopstwa i inte­
ligencji pracującej pod kie­
rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej do­
konała się wielka przemiana 
w świadomości kobiet pracu­
jących. Kobieta w ustroju 
Polski Ludowej zrozumiała, 
że równouprawnienie kobiet 
jest jedyni^ możliwe w ta­
kim ustroju, który dąży do 
zniesienia nierówności i nie­
sprawiedliwości społecznej, z 
której wywodzi się wyzysk ko 
bety pracującej.

Dziś nie ma już w Polsce 
stanowiska i zawodu, w któ­
rym by nie pracowały kobie­
ty. Kobiety robotnice są bry. 
gadzistkami i majstrami, dy­
rektorami socjalnymi i tech­
nicznymi, dyrektorami na­
czelnymi mn;ejszych i więk­
szych zakładów pracy. Spo­
śród prostych chłopek wysu­
nięto pierwsze kobiety na sta 
nowiska sołtysów, wójtów i 
burmistrzów- Kobiety wcho­
dzą w skład gminnych, po­
wiatowych i wojewódzkich 
rad narodowych. O głębokim 
procesie jaki odbywa się w 
świadomości kobiet świadczy 
fakt ich masowego udziału w 
współzawodnictwie pracy i w 
organizacjach masowych i 
związkowych.

Kobiety przygotowują się 
do realizacji sześcioletniego 
planu gospodarczego, szkoląc 
się zawodowo i podnosząc zdo 
bytą już wiedzę. Od szkole­
nia w sztuce gotowania, kra- 
wiecczyzny, bieliźniarstwa dla 
potrzeb indywidualnych wzgl. 
chałupniczych przechodzą ko­
biety do masowego szkolenia 
we wszystkich zawodach. W 
ten sposób wychowamy ko­
biety nie tylko na dobre go­
spodynie. ale przede wszyst­
kim na dobre obywatelki 
Państwa Ludowego — bojow- 
niczki społeczne- Kobiety 
pracujące stają się w ten spo­
sób prawdziwą armią klasy 
robotniczej w budowie ustro­
ju socjalistycznego.

W potężnym międzynarodo­
wym ruchu pokojowym bio- 
rą udział wielomilionowe rze­
sze kobiet. Kobiety pracują­
ce mają wszystkie powody ku 
temu, by bardziej od innych 
pragnąc utrwalenia pokoju 1

wniosek o przyznanie mi ren­
ty za wysługę lat w ZUS-ie w 
Grodzisku i zamiast odpowie­
dzi, po wielu tygodniach, żą­
da się ode mnie jakichś dodat­
kowych zeznań świadków (po 
2 na każdą okoliczność pracy) 
aczkolwiek złożyłam jedno­
cześnie z wnioskiem w Urzę­
dzie moją „książeczkę zatru­
dnienia^ z okresu okupacji, 
gdzie wszystko jest dokładnie 
wyszczególnione.

Nasza rozmówczyni jest 
zmęczoną, przeszło 60 letnią ko­
bietą o bardzo osłabionym 
wzroku wskutek katarakty i 
co gorsza, pobyt w Poznaniu, 
gdzie bezskutecznie szuka 
świadków — (po dwóch na J 
każdą okoliczność pracy z o- 
kresu okupacji — pracowała 
jako pomocnica domowa), ko­
sztuje ją drogo d płaci za noc­
leg i jedzenie z pieniędzy po­
życzonych od młodej kuzynki, 
która sama ma trudności z wy­
żywieniem rodziny.

— Zajmiemy się waszą spra­
wą obywatelko Tworzyńska i 
sprawdzimy w ZUS, czy „ksią­
żeczka zafrudnienia" nie wy­
starczy^ Z. M. 

walczyć o niedopuszczenie do 
nowej wojny.

Któż dotkliwiej niż kobieta 
odczuł okrucieństwa wojny 
okupacji? Na kogoż więksi 
niż na kobietę-matkę spadły 
ciężary i cierpienia wojny?

Walka o niedopuszczenie do 
wojny, o długotrwały i nie­
przerwany pokój, to zadanie 
każdej kobiety ną świecie.

Kobiety polskie walczą o 
trwały pokój zwiększonym u- 
działem w budownictwie kra­
ju i wzmożoną wydajnością 
pracy.

Zgodnie z kongresowym we 
zwaniem tow. Bieruta — „dl* 
wykonania porywających 
dań planu sześcioletniego k0' 
biety polskie oddadzą swą 
wytrwałą pracę, ożywioną 
czuciem ich gorących serc".

Gospodynie domowe ofiaro­
wują dobrowoln e miliony go 
dżin pracy dla oczyszczania 
i upiększenia miast i osiedli* 
Wzmaga się i zaostrza ich 
czujność wobec wrogów, to­
czy się walka z wszelkimi prze 
jawami kosmopolityzmu. Ko 
biety zorganizowane w Lidze 
Kobiet walczą z szeptaną pro 
pagandą, panikarstwem. wy­
kupywaniem towarów itp.

W III etapie współzawod­
nictwa Ligi Kobiet, kobiety 
zwiększają swoje szeregi.

We wspólnym froncie walki 
o pokój znajdują się kobiety 
partyjne i bezpartyjne, wie­
rzące i niewierzące, wszyst­
kie uczciwe patriotki. których 
celem jest walka o pokój n« 
świecie i rozkwit naszego 
kraju.

Oo. matak
przyszłych zawodników 

„Tour de Pologne 
dla najmłodszych"

Na stronie sportowej naszej 
gazety zamieszczane są co­
dziennie komunikaty, dotyczą­
ce organizowanego przez nas 
w dniu 9 października „Tour 
de Pologne" dla dzieci Pozna­
nia. Nie będzie to zwykła im­
preza sportowa, mająca na ce­
lu przyjemność zawodników. 
Znaczenie jej jest głębsze, po­
siada charakter dwojaki: 
świadczy o tym jak głęboko 
wchodzi już u nas sport w ma­
sy i jak poważnie myśli się w 
Polsce Ludowej o dzieciach. 
„Tour de Pologne dla naj­
młodszych'* to niechybnie wy­
jątkowa wprost rozrywka dla 
dzieci Poznania — ale to tak­
że sprawdzenie ich sprawności 
fizycznej, pierwsza próba przy- 
zwyczajenia ich do traktowa­
nia sportu jako rzeczy dla 
nich dostępnej.

Udział w organizacji tej nie­
zwykłej imprezy zgłosiła mię­
dzy innymi Liga Kobiet w Po­
znaniu. Kobiety z LK zajmą się 
rozdziałem gorącej kawy dla 
uczestników zawodów (9 paź­
dziernika jesienne chłody mo­
gą się już dawać we znaki) i 
dopomogą redakcji w szczegó­
łach organizacyjnych a takt* 
gremialnie przyślą na plac 
wyścigowy swoje dzieci.

Chodzi nam o to, aby nie 
zabrakło wśród zawodników 
dzieci naszych robotnic z po­
znańskich fabryk, aby w tej 
nowej imprezie „Gazety Pt^ 
znańskiej" prym wodziły

I botnicze dzieci Poznania.


